
Uczestnicy spotkania rozmawiali o nie-
zmiennym wsparciu Unii Europejskiej 
dla Kijowa w odpowiedzi na rosyjską 
agresję, akcentując konieczność roz-
szerzenia pomocy politycznej, finan-
sowej i wojskowej oraz wzmocnienia 
sankcji wobec Rosji i jej zwolenników. 
Rozmowy koncentrowały się na wspól-
nych wyzwaniach w zakresie bezpie-
czeństwa w następstwie zmieniają-
cej się sytuacji międzynarodowej oraz 
na krokach, jakie należy podjąć, by 
osiągnąć sprawiedliwy i trwały pokój. 
Strony podkreśliły znaczenie przyspie-
szenia integracji Ukrainy z UE i współ-
pracy z NATO w zakresie cyberbezpie-

czeństwa oraz zwalczania dezinfor-
macji.

Reprezentanci Parlamentu Euro-
pejskiego potwierdzili swoje zaanga-
żowanie na rzecz wsparcia obronności 
Ukrainy i jej drogi do członkostwa w UE. 
Podkreślili rolę Kijowa w bezpieczeń-
stwie europejskim i konieczność pod-
jęcia wspólnych działań w celu zakoń-
czenia wojny. 

Współprzewodniczący PCA ze strony 
ukraińskiej Wadym Halajczuk wyraził 
wdzięczność Unii Europejskiej za jej 
przywództwo, które było szczególnie 
widoczne w ostatnich dniach, oraz za 
gotowość nie tylko do deklaracji popar-

cia, ale także do konkretnych działań.
„Bardzo ważne jest, że Unia Euro-

pejska aktywnie nas wspiera, wykazu-
jąc się przywództwem i determinacją. 
Szczególnie ważne jest dla nas jej sta-
nowisko w kontekście najnowszych wy-
zwań stojących przed Ukrainą, wyra-
żane nie tylko w jasnych zapowiedziach 
i oświadczeniach politycznych, ale także 
w konkretnych działaniach. Mamy na-
dzieję, że to poparcie będzie tylko rosło” 
– zaznaczył Wadym Halajczuk.

Podczas spotkania poruszono rów-
nież kwestię przeprowadzenia przed-
terminowych wyborów na Ukrainie. 
Europosłowie wyrazili obawy doty-

czące potencjalnego wpływu przedter-
minowych wyborów na jedność i sta-
bilność kraju i że mogą spowodować 
niepotrzebny chaos w społeczeństwie. 
Przedstawiciele Rady Najwyższej pod-
kreślili, że konstytucja państwa zabra-
nia przeprowadzania wyborów w czasie 
stanu wojennego, a Ukraińcy solidary-
zują się w tej kwestii.

Najważniejszym rezultatem spo-
tkania było wezwanie do wzmocnienia 
międzyparlamentarnego wsparcia dla 
Ukrainy w jej przejściu z ram umowy 
stowarzyszeniowej z Unią Europejską 
do ram przedakcesyjnych.

„Zakończyliśmy posiedzenie Komi-
sji Stowarzyszenia Parlamentarnego 
UE-Ukraina, które odbyło się w Kijowie. 
W konkluzjach potwierdzamy między 
innymi nasze wsparcie dla Ukrainy, pod-
kreślamy dramatyczną sytuację jeńców 
wojennych, wzywamy do wykorzysta-
nia zamrożonych rosyjskich aktywów 
na rzecz Ukrainy i do niezwłocznego po-
stawienia wszystkich winnych zbrodni 
nieuzasadnionej agresji przed wymia-
rem sprawiedliwości” – skwitował euro-
poseł Michał Dworczyk na platformie X.

„To była wielka przyjemność i za-
szczyt przewodniczyć delegacji parla-
mentu UE na Ukrainę podczas wi-
zyty w Kijowie. Wizyta była szczegól-
nie ważna teraz, gdy administracja 
Trumpa stanęła po stronie Putina prze-
ciwko Ukrainie. UE będzie nadal wspierać 
Ukrainę i zwiększy to wsparcie” – napisał 
współprzewodniczący spotkaniu Pekka 
Toveri z Parlamentu Europejskiego na X. 

Słowo Polskie

Bruksela i Kijów o wyborach  
na Ukrainie i pomocy wojskowej

Sarmacki Katyń,          
czyli rzeź polskich 
jeńców pod Batohem

Federacja  
Mediów Polskich   
na Wschodzie  
ma nowego prezesa

s. 4 s. 7 s. 8

Wołyń w życiu 
Kraszewskiego
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Bronisław Biernacki urodził się 
30 września 1944 roku w Murafie 
(dziś obwód winnicki) w polskiej 
rodzinie. Święcenia kapłańskie 
przyjął 28 maja 1972 roku z rąk bp. 
Juliana Vaivodsa w Rydze. W tym 
samym roku rozpoczął posługę 
duszpasterską w parafii Niepo-
kalanego Poczęcia Najświętszej 
Maryi Panny w Murafie, a następ-
nie był proboszczem w parafiach 
św. Anny w Barze, św. Mikołaja 
w Czerniowcach i św. Aleksego 
w Żmerynce. Od 1995 roku pełnił 
funkcję proboszcza parafii w Mu-
rafie i wikariusza generalnego 
diecezji kamienieckiej.

4 maja 2002 roku został mia-
nowany biskupem diecezjalnym 

(ordynariuszem) nowo powsta-
łej diecezji odesko-symferopol-
skiej. Sakry biskupiej udzielił mu 
4 lipca 2002 kard. Marian Jawor-
ski w asyście abp. Nikoli Etero-
vicia, nuncjusza apostolskiego 
na Ukrainie, i  bp Jana Olszań-
skiego. 13 lipca 2002 roku od-
był się ingres bp. Biernackiego 
do katedry Wniebowzięcia Naj-
świętszej Maryi Panny w Odes-
-sie. W 2004 roku uzyskał dok-
torat z teologii pastoralnej na 
Chrześcijańskim Uniwersytecie 
Humanistyczno-Ekonomicznym 
w Odessie. W 2016 został odzna-
czony Krzyżem Komandorskim 
Orderu Zasługi Rzeczypospoli-
tej Polskiej.

1 grudnia 2018 roku bp Bier-
nacki został wybrany na prze-
wodniczącego Konferencji Epi-
s k o p a t u  U k r a i n y.  1 8  l u t e g o 
2020 roku papież Franciszek 
przyjął jego rezygnację z urzędu 
ordynariusza złożoną ze względu 
na wiek. Ostatnie lata życia bi-
skup emeryt spędził w rodzinnej 
Murafie.

Mszę św. pogrzebową odpra-
wiono 16 listopada w Odessie. 
Następnie ciało bp. Bronisława 
Biernackiego zostało przetrans-
portowane do Murafy, gdzie 19 li-
stopada odbyły się uroczystości 
pogrzebowe. Duchownego że-
gnały tłumy wiernych.

Słowo Polskie

Odszedł biskup senior Bronisław Biernacki
12 listopada w szpitalu w Winnicy zmarł ks. bp Bronisław Biernacki, 
emerytowany biskup odesko-symferopolski. Miał 80 lat.
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„Nazywanie Polaków  
na Wschodzie, m.in. 
mieszkających na terenach 
I oraz II RP »cudzoziemcami 
polskiego pochodzenia« 
(…) godzi w nasze uczucia 
narodowe i godność” – piszą 
przedstawiciele polskiej 
mniejszości zrzeszeni                          
w ZPU i FOPnU.

W połowie października polski rząd 
ogłosił strategię migracyjną na naj-
bliższe lata. Dokument zatytułowany 
„Odzyskać kontrolę. Zapewnić bezpie-
czeństwo. Kompleksowa i odpowie-
dzialna strategia migracyjna Polski na 
lata 2025-2030” określa najważniej-
sze założenia i kierunki polityki migra-

cyjnej i azylowej państwa polskiego 
na drugie pięciolecie tej dekady. Część 
zapisów strategii, które dotyczą Pola-
ków ze Wschodu, wzbudziła zastrze-
żenia środowisk polskich na Ukrainie. 
Związek Polaków Ukrainy oraz Fede-
racja Organizacji Polskich na Ukrainie 
przygotowały list do polskiego rządu 
w tej sprawie. 

W liście zostały poruszone kwestie 
takie jak gotowość do konsultacji z pol-
skim rządem w sprawach dotyczących 
Karty Polaka czy przypomnienie, że 
dzielenie na „wschód i zachód” nie jest 
dobrym rozwiązaniem w stosunku do 
osób, których przodkowie nie z własnej 
winy znaleźli się poza granicami Polski.

Wcześniej z apelem do premiera od-
nośnie do nowej strategii migracyjnej 

W Dniu Wszystkich 
Świętych członkowie 
Centrum Polonia oraz inni 
przedstawiciele polskiej 
mniejszości z tego miasta 
złożyli kwiaty i zapalili 
znicze na dawnym cmentarzu 
rzymskokatolickim.

Polscy mieszkańcy Winnicy jak co 
roku uczcili  pamięć tych, którzy 
odeszli, zwłaszcza swoich polskich 
przodków, a także oddali hołd ofia-
rom prześladowań etnicznych w miej-
scu, z którym wiąże się tyle bolesnych 
wspomnień. Spotkali się w parku 
miejskim, kryjącym szczątki rodaków, 
przy dawnej kapliczce cmentarnej, na 
której fasadzie w 2014 roku zostały 

umieszczone tablice w języku polskim 
i ukraińskim przypominające o znaj-
dującym się tu niegdyś polskim cmen-
tarzu i egzekucjach NKWD. 

Park w części został utworzony na 
dawnej nekropolii rzymskokatolickiej. 
To właśnie tutaj w latach wielkiego 
terroru grzebano ofiary sowieckich 
represji, czyniąc tę ziemię świadkiem 
cierpienia i odwagi wielu Polaków.

W duchu jedności i zadumy przed-
stawiciele polskiej społeczności 
miasta złożyli kwiaty i zapalili zni-
cze. Gestem tym chcieli podkreślić, 
jak ważna jest pamięć o tych, którzy 
żyli przed nimi. O przodkach, ich wie-
rze i poświęceniu, które wciąż trwają 
w ich sercach.

Maria Kozyrska

List Polaków z Ukrainy do premiera Polski 

Polacy w Winnicy pamiętają

Skan listu ZPU i FOPnU można 
przeczytać TUTAJ

zwróciło się 38 proimigranckich orga-
nizacji pozarządowych, w tym Amnesty 
International Polska i Fundacja Ocale-
nie. Zaniepokoiła je zapowiedź „cza-
sowego terytorialnego zawieszenia 
prawa do składania wniosków o azyl” 
zawarta w dokumencie. Postulują zwo-
łanie okrągłego stołu z udziałem or-
ganizacji społecznych działających na 
rzecz ochrony praw człowieka. 

„Uważamy, że przyjęcie dokumentu 
przez rząd powinno być poprzedzone 
konsultacjami społecznymi z udziałem 
zorganizowanego społeczeństwa oby-
watelskiego i przedstawicieli samorzą-
dów, które zaangażowane są na co dzień 
w niesienie pomocy i integrację osób 
z doświadczeniem migracji i uchodźstwa. 
Pominięcie konsultacji przy tak ważnym 
dokumencie mającym daleko idące kon-
sekwencje zarówno dla osób poszukują-
cych ochrony międzynarodowej jak i ca-
łego społeczeństwa uważamy za po-
ważne naruszenie zasad stanowienia 
prawa i złamanie umowy społecznej” – 
czytamy w apelu organizacji promigranc-
kich do polskiego rządu.

Redakcja

Sarmacki Katyń
Rozwój szkolnictwa 
polskiego na Podolu 
w latach 
1917-1918

Polacy w ZSRS                
- gdzie                       ich 
było 
najwięcej

s. 3 s. 4 s. 9

 Pan Cogito we 
Lwowie – wystawa 
grafik studentów 
Lwowskiego 
Uniwersytetu 
Narodowego

Marzec 2025 nr 3 (152)

7 marca w Kijowie odbyło się 16 regularne posiedzenie Parlamentarnego Komitetu 
Stowarzyszenia UE-Ukraina (PAC) z udziałem posłów Parlamentu Europejskiego 
i przedstawicieli Rady Najwyższej Ukrainy. 
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Ucząc się języka polskiego w Szkole So-
botniej w Sławucie, zapoznajemy się 
również z historią, tradycjami i kulturą 
Polski. Oczywiście, że większość dzie-
ciaków, które uczęszczają do naszej 
Szkoły, ma korzenie polskie i w swoich 
rodzinach pielęgnują polskie tradycje. 
Na pewno już po świętach bożonaro-

dzeniowych od Nowego Roku z niecier-
pliwością oczekują, kiedy przyjdzie tłu-
sty czwartek w tym roku.

Dzieje się tak, ponieważ atmosfera 
tego święta i przesądy ludowe zwią-
zane z tłustym czwartkiem zmuszają 
nawet bardzo zajęte osoby do albo sa-
modzielnego przygotowania najlep-
szych pączków lub faworków, albo ku-
pienia najlepszych i najpyszniejszych, 
aby zjeść chociażby jednego pączka, 
żeby cały następny rok był udany. Pod-
czas przygotowania warto zaangażo-
wać dzieci to tej magii pączkowej i ci-
chutko do każdego pączka dodać orze-
szek, żeby przez cały następny rok 

w życiu każdego wiodło się jak najle-
piej.

Szkoła Sobotnia przy Związku Po-
laków na Ukrainie Oddział w Sławucie 
w tym roku obchodziła tłusty czwar-
tek w sposób niezwykły, ale chyba taki, 
który spodobał się każdemu z uczniów. 
Była to „pyszna lekcja” z pojadaniem 
pączków, słodyczy, z herbatką i spe-
cjalnym dress code dla najmłodszych, 
którzy pożegnali święta okresu zimo-
wego, podsumowali zabawy karna-
wałowe.

Oczywiście, towarzyszyły nam nie 
tylko same radości i zabawy. Zajadając 
się pączkami i smakołykami, uczniowie 

wysłuchali historii tego święta zapo-
wiadającego rychły początek Wielkiego 
Postu, oglądali wideo edukacyjne, za-
poznawali się z tradycjami świętowa-
nia tłustego czwartku w Polsce i naj-
ciekawszymi tradycjami regionalnymi. 
Później były quizy poświęcone trady-
cjom tłustego czwartku i nawet naj-
bardziej niezwykłym przepisom, które 
były wykorzystywane w ciągu obcho-
dów tego święta.

W tych czasach każdy bardzo chce 
wierzyć w najlepsze i że każdemu bę-
dzie się dobrze wiodło przez cały ko-
lejny rok. Święto udało się jak najbar-
dziej. Dzieciaki były zadowolone i pra-
wie każdy zapytał: a kiedy będziemy 
mieć następną tak pyszną lekcję?

Łarysa Cybula, Sławuta 

Najsmaczniejsza lekcja w tłusty czwartek w Sławucie
Listy do redakcji

Konsulat 
w Łucku 
ma nowe 
kierownictwo
Na czele Konsulatu 
Generalnego RP stanęła 
Anna Nowakowska. Świeżo 
mianowana konsul generalna 
zastąpiła Sławomira Misiaka, 
który pełnił tę funkcję  
w latach 2020-2024.
Anna Nowakowska jest absolwentką 
studiów historycznych, studiów pody-
plomowych z zakresu integracji euro-
pejskiej oraz rachunkowości i zarzą-
dzania finansami w jednostkach sek-
tora finansów publicznych. 

Doświadczenie w dyplomacji zdo-
bywała, pracując kolejno w Ambasa-
dzie RP w Rosji, Konsulacie General-
nym RP w Kijowie, gdzie zajmowała się 
sprawami polonijnymi, a później wi-
zowo-paszportowymi, oraz jako kon-
sul generalna w Konsulacie General-
nym w Brześciu (Białoruś) i Konsula-
cie Generalnym RP w Królewcu (Rosja).

Jedne z pierwszych spotkań w Łucku 
Anna Nowakowska odbyła z przewod-
niczącymi Wołyńskiej Obwodowej Ad-
ministracji Wojskowej Iwanem Rud-
nickim oraz Wołyńskiej Rady Obwodo-
wej Hryhorijem Nedopadem. Tematem 
obu była głównie kwestia współpracy 
obwodu wołyńskiego z regionami pol-
skimi w dziedzinie gospodarki. Przed-
stawiciele wołyńskich władz regional-
nych wyrazili wdzięczność narodowi 
polskiemu za wsparcie Ukrainy w walce 
z rosyjskim agresorem i pomoc Ukraiń-
com, którzy znaleźli schronienie w Pol-
sce.

Szefowej łuckiej placówki towarzy-
szył konsul Krzysztof Wasilewski.

Anna Nowakowska spotkała się 
także z merem stolicy Wołynia Igo-
rem Poliszczukiem. Podczas rozmowy 
omówiono projekty transgraniczne 
oraz współpracę z siedmioma polskimi 
miastami partnerskimi Łucka: Białym-
stokiem, Chełmem, Lublinem, Olszty-
nem, Rzeszowem, Toruniem i Zamo-
ściem.

Sergiusz Porowczuk za: KG RP w Łucku

Czerwiec 2025 nr 6 (155)

  Euroregion Karpacki i Ministerstwo Funduszy i Polityki     
  Regionalnej podpisały umowę o dofinansowanie   
  wspólnych przedsięwzięć Polski i Ukrainy w zakresie   
  edukacji, kultury i zdrowia. To ważny krok w budowaniu    
  dobrosąsiedzkich relacji między społecznościami   
  lokalnymi pogranicza. 

Uroczyste podpisanie umowy na re-
alizację Funduszu Małych Projektów 
w Programie Interreg NEXT Polska-
-Ukraina między Stowarzyszeniem 
Euroregion Karpacki i Ministerstwem 
Funduszy i Polityki Regionalnej od-
było się w Muzeum-Zamku w Łańcucie 
3 czerwca. Dzięki dofinansowaniu Fun-
duszu wsparcie będą mogły uzyskać 
małe projekty, o wartości do 100 tys. 
euro, które skoncentrują się na inte-
gracji mieszkańców pogranicza polsko-

-ukraińskiego, poprawie jakości życia 
oraz budowaniu trwałych więzi mię-
dzyludzkich i instytucjonalnych w ob-
szarze kultury, edukacji oraz zdrowia 
i bezpieczeństwa. Pierwszy nabór 
wniosków ruszy już w lipcu tego roku. 

„Ten program nie tylko finansuje 
ważne przedsięwzięcia, ale także 
służy budowaniu zaufania, dobrosą-
siedzkich relacji oraz wzmacnianiu 
potencjału społeczności lokalnych po 
obu stronach granicy” – powiedział 

wicedyrektor przedstawicielstwa Ko-
misji Europejskiej w Polsce Bartłomiej 
Balcerzyk.

Fundusz Małych Projektów dla unij-
nego programu Interreg Polska – Ukra-
ina 2021-2027 ma służyć wzmacnianiu 
potencjału społeczności lokalnych oraz 
rozwijaniu partnerstw transgranicz-
nych. Jest w 90 proc. dofinansowany 
z budżetu Unii Europejskiej.

W wydarzeniu uczestniczyli m.in. 
wiceminister Funduszy i Polityki Re-

gionalnej Konrad Wojnarowski, konsul 
generalny RP w Łucku Anna Nowakow-
ska, konsul generalny Ukrainy w Lubli-
nie Oleh Kuts, wojewoda podkarpacka 
Teresa Kubas-Hul oraz senator Józef 
Jodłowski.

Operatorem Funduszu Małych Pro-
jektów jest Stowarzyszenie Euroregion 
Karpacki, które odpowiadać będzie za 
organizację naborów na małe projekty, 
ich ocenę i wybór, kontraktację, realiza-
cję i rozliczenie. Beneficjentami – jed-

nostki samorządu terytorialnego oraz 
organizacje pozarządowe z obszaru 
wsparcia programu posiadające oso-
bowość prawną i nienastawione na 
zysk; co najmniej jeden podmiot z Pol-
ski i jeden z Ukrainy.

Program Interreg NEXT Polska-
-Ukraina 2021-2027 jest kontynuacją 
programu Polska – Białoruś – Ukraina 
2014-2020.

Sergij Porowczuk za:  
ewt.podkarpackie.pl

Ruszą projekty  
na pograniczu 
polsko-ukraińskim

Senat przyjął 
z poprawką nowelizację 
ustawy o repatriacji

Błękitna Armia Hallera 
– pouczające 
studium przypadku 
dla Ukrainy

s. 3 s. 6 s. 7

Międzynarodowe 
szkolenie strażackie                 
na Wołyniu

Zakończenie roku szkolnego w Domu Polskim w Żytomierzu

Konsulat Generalny RP we Lwowie ma kierownika

31 maja, ostatni dzień zajęć 
w ramach projektu edukacyjnego 
Sobotnie Kółka Twórcze, upłynął 
w świątecznej atmosferze.  
Był koncert, uroczyste wręczenie 
dyplomów oraz łzy wzruszenia.

Spotkanie zaczęło się od występu dzie-
cięcego zespołu wokalnego Kwiaty. 
Z akompaniamentem swej nauczycielki 
Larysy Bojko dziewczynki zaśpiewały 

znane i lubiane piosenki polskie: pa-
triotyczne, liryczne i dziecięce. Wielkimi 
brawami widownia dziękowała małym 
artystkom za talent i piękny koncert.

Następnie najlepsi uczniowie So-
botnich Kółek Twórczych zostali doce-
nieni za swą pracę – otrzymali dyplomy 
i prezenty. W tym roku aż 11 słuchaczy 
Kółek wykazało się zdolnościami, rze-
telnością i aktywnością w nauce języka 
polskiego.

Jeszcze jeden rok szkolny za nami. 
Dziękujemy z całego serca Siłom Zbroj-
nym Ukrainy za to, że codziennie bro-
nią nas przed śmiercią i dają nam moż-
liwość życia, pracowania, uczenia się 
i świętowania.

Działalność Domu Polskiego w Ży-
tomierzu wspierana jest przez Stowa-
rzyszenie „Wspólnota Polska”.

Irena Perszko,  
Dom Polski w Żytomierzu
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12 czerwca odbyło się uroczyste 
przyjęcie z okazji rozpoczęcia 
sprawowanie urzędu przez konsula 
generalnego Rzeczypospolitej 
Polskiej Marka Radziwona. 
Wcześniej, w latach 2024-2025, 
funkcję p.o. kierownika lwowskiej 
placówki dyplomatycznej pełniła 
Dorota Dmuchowska.

Konsul Marek Radziwon wraz z mał-
żonką przyjęli gości w siedzibie Konsu-
latu Generalnego RP we Lwowie. Wśród 
zaproszonych byli przewodniczący 
Lwowskiej Obwodowej Administracji 
Wojskowej Maksym Kozycki, przewod-
niczący Lwowskiej Rady Obwodowej 
Jurij Cholod, pierwszy zastępca mera 
Lwowa Andrij Moskalenko, zastępca 
mera Iwano-Frankiwska Światosław 
Nikorowicz, mer Mościsk Mirosława 

Pelc, metropolita lwowski abp Mieczy-
sław Mokrzycki, przedstawiciele kor-
pusu dyplomatycznego, reprezentanci 
lwowskiego samorządu obwodowego 
i miejskiego, policji, straży pożarnej i in-
nych służb państwowych, kierownicy 
oraz działacze instytucji i organizacji 
kulturalnych, oświatowych, nauko-
wych, biznesowych, a także organizacji 
polskich ze Lwowa i z Ziemi Lwowskiej. 

W swoim przemówieniu powital-
nym konsul Marek Radziwon podkre-
ślił szczególne znaczenie współpracy 
polsko-ukraińskiej w wielu aspektach 
kontaktów dwustronnych, zwłaszcza 
w zakresie bezpieczeństwa i integracji 
europejskiej, ale także kultury, nauki 
i funkcjonowania polskich organizacji 
oraz szkół we lwowskim okręgu kon-
sularnym.

Słowo Polskie za: KG RP we Lwowie

Marek Konrad Radziwon (ur. 20 września 1970 w Warszawie), tłumacz z języka rosyjskiego, dyrektor Instytutu Polskiego w Moskwie (2009-2014), 
krytyk teatralny i literacki, prezes Polskiego PEN Club (2022-2025), menadżer kultury, historyk, zajmuje się najnowszą historią Rosji i ZSRS.

Za: Wiki



2Czerwiec 2025 nr 6 (155) – Słowo Polskie

Rosyjska inwazja doprowadziła 
do wzrostu liczby sierot 
i półsierot na Ukrainie  
oraz migracji najmłodszych                 
na wielką skalę. UNICEF 
podaje, że w ostatnich trzech 
latach kraj opuściło ok. jednej                
trzeciej dzieci. 

Według agencji UNICEF rosyjska wojna 
doprowadziła do największych prze-
siedleń ludzi w Europie, w tym dzieci, 
od czasów II wojny światowej. W pierw-
szych miesiącach pełnoskalowej inwa-
zji ponad 2 mln ukraińskich dzieci zo-
stało wywiezionych poza granice kraju 
(głównie do państw UE), a ponad mi-
lion zostało przesiedlonych wewnątrz 
Ukrainy. 

Z tym zjawiskiem wiąże się zamyka-
nie szkół i przedszkoli, masowe zwol-
nienia nauczycieli i opiekunów, a także 

likwidowanie sklepów z żywnością dla 
dzieci i innymi artykułami dziecięcymi.

Na terytorium Federacji Rosyjskiej 
–według oficjalnych danych poda-
wanych przez jej władze – przebywa 
744 tys. ukraińskich dzieci (Ukra-
ińcy szacują, że może być ich nawet 
dwa razy więcej). W 2022 roku Rosja 
uprościła procedurę przyznawania 
obywatelstwa ukraińskim sierotom 
i dzieciom pozostawionym bez opieki 
rodzicielskiej. Jest to bezpośrednie na-
ruszenie prawa międzynarodowego 
i próba asymilacji dzieci z terenu in-
nego państwa.

Ponadto Rosjanie zmuszają dzieci 
powyżej 14. roku życia do przyjmowa-
nia rosyjskich paszportów, grożąc ich 
rodzicom. Jest to akt nacisku i zastra-
szania, mający na celu integrację ukra-
ińskich dzieci ze społeczeństwem ro-
syjskim.

Na początku pełnoskalowej inwazji 
za granicę ewakuowano ponad 4,7 tys. 
sierot i dzieci pozbawionych opieki ro-
dzicielskiej, przebywających w pla-
cówkach całodobowych. Obecnie po-
nad 3,1 tys. z nich powróciło na Ukrainę, 
w większości trafiły do rodzin zastęp-
czych, rodzinnych domów dziecka lub 
zostało adoptowanych. 488 dzieci po-
wróciło do swoich biologicznych ro-
dziców.

W I kwartale tego roku ok. 28 tys. 
dzieci otrzymało status dziecka po-
szkodowanego w wyniku działań wo-
jennych i konfliktów zbrojnych; łącz-
nie na początku kwietnia było ponad 
397 tys. dzieci z takim statusem. 

Również w pierwszych trzech mie-
siącach bieżącego roku na Ukrainie 
było ponad 6,5 tys. sierot i dzieci po-
zbawionych opieki rodzicielskiej. Z tej 
liczby adoptowano 290. W rejestrach 
adopcyjnych znajduje się 14 946 dzieci. 
11 154 spośród nich znalazło się w ro-
dzinnych domach dziecka.

Słowo Polskie za: Szef Państwowej Służby 
Ukrainy ds. Dzieci Petro Dobromilski dla UNN

Wydarzenia

Wojna wpływa na życie  
młodych mieszkańców Ukrainy

  5 maja do Sejmu RP wpłynął projekt nowelizacji   
  ustawy o obywatelstwie polskim. Wydłuża on z 3   
  do 10 lat minimalny okres legalnego pobytu w Polsce   
  jako kryterium otrzymania obywatelstwa. „Celem projektu    
  jest stworzenie warunków sprzyjających pełniejszej   
  integracji cudzoziemców przed przyznaniem im polskiego   
  obywatelstwa” – czytamy w uzasadnieniu.  

Trudniej będzie 
o polski paszport

Najważniejszą zmianą w noweli 
ustawy o obywatelstwie polskim jest 
ta o wydłużeniu wymaganego okresu 
legalnego pobytu w Polsce. Zgodnie 
z nowym brzmieniem przepisów osoba 
ubiegająca się o przyznanie obywatel-
stwa w drodze uznania będzie musiała 
wykazać nieprzerwany, co najmniej 
10-letni pobyt w kraju nad Wisłą na 
podstawie zezwolenia na pobyt stały, 
pobyt rezydenta długoterminowego UE 
lub prawa stałego pobytu w przypadku 
obywateli UE.

Zmiany proponowane w tekście 
ustawy nie obejmą postępowań roz-
poczętych przed wejściem noweli w ży-
cie ani wniosków kierowanych do Pre-
zydenta RP. 

Na propozycję negatywnie zareago-
wały już środowiska imigranckie, m.in. 
Fundacja Ukraiński Dom, które uwa-
żają, że z powodu tej zmiany część 
Ukraińców może zdecydować się na 
wyjazd z Polski do innego kraju Unii Eu-
ropejskiej czy świata. 

W nieco innej sytuacji są obywatele 
Ukrainy polskiego pochodzenia lub po-
siadający Kartę Polaka, którym prze-
pisy umożliwiają uniknięcie 10-letniego 
czasu oczekiwania na obywatelstwo. 
Ale po kolei.

W projekcie przewidziano szereg 
korzystnych wyjątków, z których m.in. 
mogą skorzystać obywatele Ukrainy, 
Białorusi i innych krajów mający pol-
skie korzenie lub Kartę Polaka. Inne 
przypadki uprawniające do uchylenia 
przepisów dotyczą osób, które uzy-
skały pobyt stały na podstawie mał-
żeństwa z obywatelem Polski, posia-

dają status uchodźcy, a dla małolet-
nich dzieci cudzoziemców – jeśli jeden 
z rodziców ma obywatelstwo polskie. 

Jednak po uzyskaniu jednego z tych 
statusów także wymagane jest nie-
przerwane zamieszkiwanie w Polsce 
przez określony czas, a jego długość 
zależy od konkretnej sytuacji. W przy-
padku osób, które uzyskały pobyt stały 
ze względu na polskie pochodzenie lub 
posiadanie Karty Polaka okres ten wy-
nosi rok.

W przypadku małżeństwa z oby-
watelką lub obywatelem Polski czas 
stałego zamieszkania to 2 lata od uzy-
skania zezwolenia na pobyt stały. Taka 
sama zasada dotyczy osób, które uzy-
skały pobyt stały na podstawie statusu 
uchodźcy.

Obecnie cudzoziemcy mogą ubiegać 
się o obywatelstwo polskie po 3 latach 
od uzyskania jednego z trzech statu-
sów pobytowych (pobyt stały, status 
rezydenta długoterminowego UE lub 
prawo stałego pobytu). Nowelizacja 
zakłada wydłużenie tego okresu do 
10 lat, co w praktyce może oznaczać 
nawet 15 lat oczekiwania – pięć lat na 
uzyskanie statusu i kolejne dziesięć lat 
pobytu w Polsce.

Autorzy projektu tłumaczą propo-
nowane zmiany potrzebą pogłębionej 
integracji cudzoziemców, znajomo-
ści języka oraz dostosowania przepi-
sów do unijnego prawa. Nowelizacja 
ustawy ma szansę zostać poddana pod 
obrady Sejmu w nadchodzących tygo-
dniach. Obecnie trwa etap konsultacji 
społecznych.

Słowo Polskie za: Sejm RP

Karta Polaka jest dokumentem potwierdzającym przynależność do na-
rodu polskiego. Zgodnie z nowelizacją Ustawy o Karcie Polaka z 2019 roku 
ubiegać się o nią mogą obywatele wszystkich państw świata. Karta może 
być przyznana osobie, która deklaruje przynależność do narodu polskiego 
i spełni łącznie następujące warunki: wykaże swój związek z polskością przez 
przynajmniej podstawową znajomość języka polskiego, który uważa za ję-
zyk ojczysty, oraz znajomość i kultywowanie polskich tradycji i zwyczajów; 
w obecności konsula Rzeczypospolitej Polskiej lub wojewody albo wyzna-
czonego przez niego pracownika, złoży pisemną deklarację przynależności 
do narodu polskiego; wykaże, że jest narodowości polskiej lub co najmniej 
jedno z jej rodziców lub dziadków albo dwoje pradziadków było narodowo-
ści polskiej, albo przedstawi zaświadczenie organizacji polskiej lub polonij-
nej potwierdzające aktywne zaangażowanie w działalność na rzecz języka 
i kultury polskiej lub polskiej mniejszości narodowej przez okres co najmniej 
ostatnich trzech lat.

Dyplomaci z Konsulatu  
Generalnego RP złożyli 
życzenia uczniom 
i nauczycielom z polskich 
placówek oświatowych  
we lwowskim okręgu 
konsularnym z okazji 
zakończenia roku szkolnego.

Gdy tylko zakwitają kasztany wia-
domo, że dużymi krokami zbliża 

się najbardziej oczekiwane święto 
wszystkich uczniów: Ostatni dzwonek.

W Szkole Podstawowej w Łanowi-
cach, Szkole nr 10 im. św. Marii Mag-
daleny oraz Szkole Średniej nr24 im. 
M. Konopnickiej we Lwowie ostatni 
dzwonek, symbol zakończenia roku 
szkolnego, wybrzmiał już pod koniec 
maja. Do uczniów lwowskich liceów 
z życzeniami spędzenia udanych wa-
kacji, słowami wsparcia dla tegorocz-

nych maturzystów oraz podzięko-
waniami dla grona pedagogicznego 
zwrócił się konsul generalny Marek 
Radziwon.

Kierownik Wydziału Polonii Dorota 
Dmuchowska żegnała rok szkolny 
z uczniami łanowickiej szkoły. 95 proc. 
mieszkańców wsi Łanowice w rejonie 
samborskim stanowią Polacy.

Słowo Polskie za:  
KG RP we Lwowie 

Ostatni dzwonek w Łanowicach i we Lwowie
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Było to pierwsze międzynarodowe 
szkolenie lokalnych i ochotniczych 
drużyn strażackich na Ukrainie. Zo-
stało zorganizowane po to, by jego 
uczestnicy mogli doskonalić umiejęt-
ności współpracy podczas akcji ratow-
niczych w sytuacjach kryzysowych. 
Chodziło także o wzmocnienie part-
nerstwa międzynarodowego w dzie-
dzinie obrony cywilnej.

„Ćwiczenia te stały się wyjątkową 
platformą wymiany doświadczeń, rozwi-
jania umiejętności zawodowych, nawią-
zywania współpracy międzynarodowej 
i zwiększania poziomu interakcji między 
strażakami ochotnikami” — powiedział 
szef Rówieńskiej Obwodowej Admini-
stracji Wojskowej Oleksandr Kowal.

Szkolenie odbyło się pod auspicjami 
Państwowej Służby Ratowniczej Ukra-

iny i organizacji społecznej „Związek 
Ochotniczych Straży Pożarnych Ukra-
iny” na specjalistycznym poligonie. 
Uczestnicy ćwiczyli algorytmy działań 
w sześciu scenariuszach: 1. Poszuki-
wanie ofiary w zadymionym otocze-
niu: działania w warunkach ograni-
czonej widoczności; 2. Kontener poża-
rowy: gaszenie prawdziwych pożarów 
w przestrzeni zamkniętej; 3. Pierwsza 
pomoc: udzielanie pierwszej pomocy 
na miejscu zdarzenia; 4. Ratownictwo 
wodne: poszukiwanie i ratowanie ludzi 
w zbiornikach wodnych; 5. Wypadek 
drogowy z pożarem: likwidacja skut-
ków wypadków z pożarem; 6. Drzewo 
spadające na samochód: odblokowy-
wanie ofiar i usuwanie przeszkód.

W wydarzeniu wzięła również 
udział część zespołu Przedstawiciel-

stwa Fundacji Solidarności Między-
narodowej na Ukrainie, które od ponad 
pięciu lat rozwija system ochrony lud-
ności na poziomie lokalnym. Niezwy-
kle miło było zobaczyć znajome twa-
rze – uczestników poprzednich projek-
tów, którzy sukcesywnie się rozwijają, 
wzmacniają swoje zespoły i wdrażają 
europejskie podejście do bezpieczeń-
stwa.

Szkolenie po raz kolejny pokazało, 
że ochotnicze straże pożarne na Ukra-
inie nie są zjawiskiem przejściowym, 
ale rosnącą siłą systemową. Już teraz 
są niezawodnym wsparciem dla spo-
łeczności i ważnym elementem sys-
temu ochrony ludności, który należy 
wspierać i rozwijać. 

Słowo Polskie za:  
Fundacja Solidarności Międzynarodowej

2 czerwca Wołodymyr Zełenski 
na platformie X pogratulował 
Karolowi Nawrockiemu 
zwycięstwa w wyborach 
prezydenckich w Polsce.  
Nie był pierwszym, który złożył 
gratulacje kandydatowi prawicy. 
Wyprzedził go chociażby 
prezydent Czech Petr Pavel.

„Gratuluję Karolowi Nawrockiemu wy-
brania w wyborach prezydenckich. Pol-
ska, która chroni siłę swojego narodo-
wego ducha i wiarę w sprawiedliwość, 
była i pozostaje fundamentem regional-
nego i europejskiego bezpieczeństwa 
oraz silnym głosem w obronie wolności 
i godności każdego narodu. Wzmacniając 
się nawzajem na naszym kontynencie, 
dajemy Europie większą siłę w global-
nej konkurencji i przybliżamy prawdziwy 
i trwały pokój. Liczę na dalszą owocną 
współpracę z Polską i Panem Prezyden-
tem osobiście” – napisał prezydent Ze-
łenski na platformie X w językach angiel-
skim, polskim i ukraińskim. 

„Szanowny Panie Prezydencie Ukra-
iny Wołodymyrze Zełenski, dziękuję za 
wiadomość. Z niecierpliwością ocze-
kuję kontynuacji partnerstwa naszych 
krajów, opartego na wzajemnym sza-
cunku i zrozumieniu. Wierzę, że wy-
maga to nie tylko dobrego dialogu, ale 
także rozwiązania zaległych proble-
mów historycznych. Polska była najsil-
niejszym sojusznikiem Ukrainy w walce 
z rosyjską agresją, żaden inny naród 
nie rozumie tego zagrożenia lepiej niż 
my i mam nadzieję, że będziemy nadal 
współpracować dla wspólnego dobra, 
aby uregulować nierozwiązane kwe-
stie z przeszłości i wspólnie budować 
bezpieczną przyszłość” – odpowiedział 
dzień później Karol Nawrocki w języku 
angielskim.

Na Ukrainie wybór Karola Nawroc-
kiego na prezydenta Polski był spo-
rym zaskoczeniem. Nadzieje wiązano 
z Rafałem Trzaskowskim, kandyda-
tem koalicji rządzącej, który był przed-
stawiany jako bardziej proeuropejski, 
otwarty na obecność Ukrainy w NATO 
i którego szanse na wygraną w wybo-
rach wydawały się znacznie większe. 
Nawrockiego, kandydata obywatel-
skiego popieranego przez największą 
partię opozycyjną Prawo i Sprawiedli-
wość, prezentowano jako osobę wręcz 
wrogo nastawioną do Ukrainy. Nie pa-
miętano, że stoi za nim ugrupowanie, 
które w chwili wybuchu wojny rosyj-
sko-ukraińskiej było w Polsce u wła-
dzy i pierwsze ruszyło z pomocą na-
padniętemu sąsiadowi zarówno mili-
tarnie, politycznie, jak i humanitarnie. 
Że Polska pod rządami PiS dostarczyła 
Ukrainie m.in. niemal 400 czołgów, po-
nad 200 haubic i wyrzutni artyleryj-
skich, kilka baterii przeciwlotniczych 
i setki tysięcy pocisków artyleryj-
skich. Że to jej nieustanne lobbowa-
nie na rzecz wsparcia Ukrainy i nało-
żenia sankcji na Rosję przyczyniło się 
do mobilizacji międzynarodowej opinii 
publicznej i rządów do podjęcia zdecy-
dowanych działań. Że to premier Ma-
teusz Morawiecki i Jarosław Kaczyń-
ski, prezes PiS, byli pierwszymi wyso-
kiej rangi zagranicznymi politykami, 
którzy przyjechali do Kijowa po 24 lu-
tego 2022 roku.

Po konsternacji wywołanej decy-
zją Polaków podjętą przy urnach wy-
borczych 1 czerwca przyszło w Kijowie 
zrozumienie, że współpracę z polskim 
prezydentem trzeba kontynuować ze 
względu na żywotne interesy własnego 
kraju i pozycję europejskiego potentata 
logistycznego Polski.

Słowo Polskie

Nieznane są na razie 
okoliczności jego zgonu. 
W mediach społecznościowych 
podano, że poległ śmiercią 
żołnierza. Osierocił córkę. 
Zostanie pochowany                     
na Ukrainie.

Krzysztof Gorzelak był dziennikarzem, 
kielczaninem, twórcą portalu interne-

towego Nasze Kielce. Dwa lata temu 
zdecydował się wyjechać, aby walczyć 
z rosyjskim agresorem. Jako ochotnik 
z Polski zaciągnął się w szeregi ukraiń-
skiego wojska. Dołączył do oddziałów 
walczących na wschodzie kraju.

„Był dziennikarzem jakich już nie-
wiele. Niezłomny, nieprzekupny, do-
ciekający prawdy do końca. Potrafił 
sam drążyć tematy nadużyć władzy 

w Kielcach, powiecie i wojewódz-
twie. I to na najwyższych szcze-
blach” – czytamy na profilu Scyzoryk 
się otwiera — satyryczna strona Kielc 
na Facebooku.

Jego pasją były górskie wyprawy, 
kochał szczególnie Tatry. 

Zginął 30 maja. Pozostawił mamę, 
tatę, brata oraz córkę.

Słowo Polskie za: Fb

Międzynarodowe szkolenie 
strażackie na Wołyniu
  W ćwiczeniach lokalnych i ochotniczych drużyn straży pożarnej, które odbyły   
  się w dniach 4-5 czerwca w obwodzie rówieńskim, uczestniczyło ponad stu   
  strażaków z dziewięciu regionów Ukrainy oraz z Polski, Niemiec i Wielkiej Brytanii.  

Kolejny Polak zginął na wojnie. Krzysztof Gorzelak miał 45 lat

Pierwsza wymiana zdań między  
prezydentem elektem RP  
i prezydentem Ukrainy
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Ostatnio wysłuchałem wywiadu Jacka 
Prusinowskiego z Leszkiem Millerem 
na temat rzezi wołyńskiej. Myślą prze-
wodnią rozmowy było, dlaczego Ukra-
ińcy tak usilnie unikają tego tematu. 
Miller wspominał, jak w czasach, gdy 
był premierem, odbywały się nego-
cjacje z politykami ukraińskimi w tej 
sprawie. Pozwolę sobie w tym miejscu 
odnieść się do dwóch kwestii, jednej, 
którą poruszył Leszek Miller, i drugiej, 
którą podnieśli moi polscy rozmówcy 
w maju.

Otóż, czasem się słyszy, że być 
może warto te trudne tematy przenieść 
na później, no bo na tym wygra Putin… 
Dla mnie takie tłumaczenie jest dziwne. 
Nigdy nie ma dobrego czasu, na roz-
mowę o rzezi wołyńskiej. I nic się nie 
zmieni, jeżeli o problemie nie mówimy. 
A trudne okresy są momentem bardzo 
dobrym właśnie na trudne rozmowy.

To, że odkładanie takich rozmów 
może być fatalne w skutkach, poka-
zują procesy, które na traumie wojny 
się wzmacniają, jak np. nadawanie uli-
com miast ukraińskich imion przywód-
ców OUN i UPA czy wywieszanie flag 
OUN-B na instytucjach państwowych. 

Zwracałem się w liście otwartym do 
mera Winnicy, by zamiast nazywać miej-
scową ulicę na cześć Stepana Bandery, 
miasto powinno się zastanowić nad ja-
kąś alternatywną i uwzględnić postacie 
światowej kultury, nauki czy sztuki. Nie-
stety, bez skutku. Uzasadnienie takiej 
polityki ośrodki władzy tłumaczą wojną 
z Rosją. Tyle że sama gloryfikacja OUN 

i UPA nie powstrzyma natarcia wojskich 
rosyjskich, a jedynie uzasadnia ideolo-
gicznie ich zbrojną agresję.

Sprawa Wołynia pokazuje także 
inny problem, bardzo kluczowy dla 
Ukrainy: prezentowanie się wyłącz-
nie w roli ofiary. Nauczanie historii na 
Ukrainie polega na podstawowej za-
sadzie, iż od wielu stuleci Ukraińcy za-

wsze „byli ofiarami, a nie sprawcami”. 
Uświadomienie sobie tego, że my 
także popełnialiśmy przestępstwa, 
jak na razie nie przebija się do opinii 
publicznej. A szkoda, bo byłby to ko-
lejny krok do demistyfikacji ukraińskiej 
historii oraz uzdrowienia mentalności 
ukraińskiej.

Witalij Perkun

Obwód żytomierski / Opinia

Uroczysta liturgia w święto Zesłania 
Ducha Świętego, czyli Zielone Świątki, 
zgromadziła ponad 60 wiernych, któ-
rzy po odbyciu katechezy i przygoto-
waniu duchowym odnowili przyrzecze-
nia chrzcielne, wyznając wiarę w Boga 
Trójjedynego. Przyrzekali uczestni-
czyć w katechezach i pogłębiać wiarę. 
W czasie odnawiania przyrzeczeń, kan-
dydaci do bierzmowania podchodzili do 
chrzcielnicy, aby znajdującą się w niej 
wodą święconą uczynić znak krzyża.

Po liturgii słowa bp Witalij Krywicki 
namaścił każdego z nich krzyżmem na 
czole, którego dokonał przez nałożenie 
ręki, i wypowiedział słowa: „Przyjmijcie 

pieczęć daru Ducha Świętego”, symbo-
lizujące pełnię uczestnictwa w życiu 
Kościoła i umocnienie w wierze. Sakra-
ment bierzmowania jest kluczowym 
momentem w życiu każdego chrześci-
janina, stanowiącym dopełnienie łaski 
chrztu świętego i wyciskającym w jego 
duszy duchowe znamię. 

W homilii hierarcha skupił się na 
głównym darze, który Kościół dziś ce-
lebruje tego dnia – darze Ducha Świę-
tego. Chrystus, żegnając się ze swoimi 
uczniami, nie mówił o sobie, ale o mi-
łości: do Ojca, do bliźniego, do uczniów. 
To właśnie ta miłość miała być ducho-
wym fundamentem wspólnoty Jego 

wyznawców i źródłem siły dla przy-
szłego Kościoła.

Biskup podkreślił, że otrzymanie 
daru Ducha Świętego nie jest automa-
tycznym aktem ani magicznym obrzę-
dem. Jest to świadomy wybór i współ-
praca z Bogiem. Jest sakramentem doj-
rzałości chrześcijańskiej, kiedy nie jest 
się już dzieckiem, ale młodym doro-
słym lub dorosłym, który mówi: „Chcę, 
aby Duch Święty działał w moim życiu. 
Pozwalam Bogu działać”.

Sakrament nie jest końcem drogi du-
chowej, ale jej początkiem. To zaprosze-
nie do codziennej współpracy z Bogiem, 
do odpowiedzialności za swoje życie, 

swoje decyzje, swoją wiarę. Duch Święty 
działa przez nas. „Nie jesteście już nie-
wolnikami ciała” — rozległy się słowa Pi-
sma Świętego. Życie według ducha to nie 
tylko odczuwanie czegoś, ale pozwolenie 
Bogu na działanie przez niego samego.

Namaszczenie było momentem 
duchowego wzrastania żytomierzan 
i wiernych z kijowskiej parafii św. Alek-
sandra. Umocniło ona jedność lokal-
nych wspólnot, zjednoczyło wierzą-
cych w świątecznym duchu Zesłania 
Ducha Świętego i obudziło zaangażo-
wanie w dalszą służbę bliźnim.

Słowo Polskie za:                                                                              
diecezja kijowsko-żytomierska

W 2024 roku ceny wyrobów 
mleczarskich na Ukrainie 
znacznie wzrosły. Główną 
przyczyną jest trwająca wojna, 
która wpłynęła na zwiększenie 
kosztów produkcji, logistyki 
i brak siły roboczej z powodu 
mobilizacji. Ale nie tylko ona.

Innym niepokojącym zjawiskiem jest 
to, że ceny rodzimych twarogów, mleka 
czy masła oferowane w sklepach na 
Ukrainie są wyższe niż tych samych 
produktów sprowadzanych z Polski, co 
uniemożliwia im konkurowanie z nimi, 
zwłaszcza z serami. Wynika to m.in. 
z tego, że w Polsce obowiązuje 5-proc. 
stawka VAT na podstawowe produkty 
spożywcze, w tym mleko i wyroby mle-
czarskie, na Ukrainie zaś 20-proc., więc 
sieci handlowe mogą preferować im-
portowane polskie sery.

Nie bez znaczenia są większe niż 
w ukraińskich przetwórniach mleka 
wydajność i zdolności produkcyjne pol-
skich firm, opóźnienia w modernizacji 
ukraińskiego przemysłu mleczarskiego 
i przeorientowaniu produkcji po utra-
cie rynków zbytu w Rosji, Kazachsta-
nie i Uzbekistanie oraz ekspansywność 
polskich producentów.

Ale wróćmy do porównania cen 
produktów mleczarskich w Polsce 
i na Ukrainie. W typowym ukraińskim 
sklepie mleko w opakowaniu 840- 
-900 ml kosztuje średnio ok. 50 hry-
wien (5 zł), podczas gdy za litr mleka 
w Polsce trzeba zapłacić przeciętnie 
ok. 4 zł.

Cena 180-gramowej kostki ma-
sła o zawartości tłuszczu 82 proc. na 
Ukrainie wynosi ok. 110 hrywien (11 zł), 
w Polsce 200-gramowa kostka kosztuje 
6-10 zł w zależności od sklepu i regionu. 
To samo dotyczy serów. W sklepach 
najpopularniejszych sieci handlowych 
w Polsce ceny twardych serów zaczy-
nają się od 25 zł, a średnia ich cena to ok. 
35-40 zł. Na Ukrainie ceny najtańszych 
serów zaczynają się od 28 zł w promocji 
i nierzadko dochodzą do 50 zł.

Marek Sztejer

Bierzmowanie w Żytomierzu
  8 czerwca w konkatedrze św. Zofii ordynariusz diecezji kijowsko-żytomierskiej bp Witalij Krywicki udzielił sakramentu    
  dojrzałości chrześcijańskiej wiernym z żytomierskich parafii oraz pielgrzymom z parafii św. Aleksandra w Kijowie.  

W ukraińskich 
sklepach nabiał 
jest droższy niż 
w Polsce. Dlaczego?
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Ignacy Jan Paderewski przyszedł na 
świat 18 listopada 1860 roku we wsi 
Kuryłówka pod Winnicą. Od wcze-
snego dzieciństwa wykazywał wiel-
kie zdolności muzyczne. Ojciec, który 
po śmierci matki chłopca sam go wy-
chowywał, głęboko wierzył w talent 
muzyczny syna. Dlatego posłał 12-let-
niego Ignasia do Instytutu Muzycznego 
w Warszawie.

Kariera muzyczna
Po ukończeniu konserwatorium z wy-
różnieniem (w 1878) w latach 1878- 
-1881 prowadził tam klasę fortepianu. 
Wkrótce wyjechał do Berlina na studia 
kompozytorskie. Czuł, że jego powo-
łaniem jest muzyka. Utrzymywał się, 
grając na przyjęciach, a także udziela-
jąc lekcji gry. Swój warsztat muzyczny 
doskonalił w Wiedniu.

Pierwszy większy sukces jako pia-
nista odniósł w roku 1887, a pierwszy 
duży koncert dał w 1888 w Paryżu. 
W Londynie koncertował przed kró-
lową Wiktorią. Jego tournée po Stanach 
Zjednoczonych (1891-1892) okazało się 
wielkim sukcesem. Zamieszkał tam na 
dłużej, a następnie osiadł w Szwajcarii. 
Do Polski wrócił w 1918 roku.

Polityk i dyplomata
Był jednym z największych pianistów 
swojej epoki. Swój talent wykorzystał 
dla sprawy polskiej. W czasie I wojny 
światowej, dzięki licznym znajomo-
ściom w świecie polityki, przyczynił 
się do odzyskania przez Polskę nie-
podległości (pod jego wpływem pre-
zydent USA Woodrow Wilson uzależnił 
podpisanie przez Stany Zjednoczone 
traktatu wersalskiego od utworzenia 
niepodległego państwa polskiego). 
W 1919 roku jako premier i minister 
spraw zagranicznych II RP współprze-
wodniczył delegacji polskiej na kon-

ferencję pokojową w Paryżu i podpi-
sał w imieniu Polski traktat wersalski.

Doceniony za życia
Jego dokonania pianistyczne i kompo-
zytorskie zostały docenione: w roku 
1912 otrzymał zaszczytny tytuł doktora 
honoris causa Uniwersytetu Lwow-
skiego, w 1919 Uniwersytetu Jagielloń-
skiego w Krakowie, w 1924 Uniwersy-
tetu Poznańskiego oraz kilku uczelni 
amerykańskich.

Wśród wielu tytułów i odznaczeń, 
jakie otrzymał, można wymienić m.in. 
tytuł lordowski od brytyjskiego monar-
chy Jerzego V, Legię Honorową (1929), 
najwyższe odznaczenie państwowe 
nadawane przez rząd francuski, Order 
Orła Białego (1921), najstarsze i naj-
wyższe odznaczenie państwowe Rze-
czypospolitej Polskiej, Order Imperium 
Brytyjskiego (1925), jako pierwszy Po-
lak w historii, i, pośmiertnie, Order Vir-
tuti Militari, najwyższe polskie odzna-
czenie wojskowe. 

Pamiętany po śmierci
Ignacy Jan Paderewski zmarł, kiedy 
Polska została po raz kolejny roz-
darta przez Rosję i Niemcy. Śmierć 
dosięgła go na obczyźnie, w Nowym 
Jorku. Ciało pierwotnie pochowano 
na Cmentarzu Narodowym w Ar-
lington (Wirginia, USA), a następnie, 
29 czerwca 1992 roku, trumnę z pro-
chami Paderewskiego sprowadzono 
do Polski, gdzie spoczęła w kryp-
cie archikatedry św. Jana Chrzciciela 
w Warszawie.

Od roku 1961 w Bydgoszczy odbywa 
się co trzy lata Międzynarodowy Kon-
kurs Pianistyczny im. Paderewskiego. 
Podobizna Ignacego Jana Paderew-
skiego pojawiła się na banknocie o no-
minale 2 mln zł w 1993 roku.

Lidia Baranowska

Nazywany „podolskim 
Wersalem”, największy 
na wschodnich terenach 
I Rzeczypospolitej, jest niemym 
świadkiem burzliwych dziejów 
polskiej historii i dawnej potęgi 
magnaterii na Podolu.

Pałac w Tulczynie Stanisław Szczęsny 
Potocki herbu Pilawa (1753-1805) po-
lecił wznieść w 1781 roku. Jako jeden 
z najbogatszych ludzi w ówczesnej Eu-
ropie dysponował olbrzymim mająt-
kiem. Budując dla siebie nową siedzibę, 
wzorował ją na Wersalu Ludwika XIV. 
Pałac powstał w stylu klasycystycz-
nym według projektu Lacroix. Impono-
wał rozmiarami, do dziś jest najwięk-
szy nie tylko na Podolu, ale także na 
całej Ukrainie.

Do głównego dwukondygnacyjnego 
korpusu długości blisko 70 m przyle-
gały dwie 80-metrowe oficyny połą-
czone z nim przeszklonymi galeriami, 
w których znajdowały się oranżerie. 
Ponadto w skład tulczyńskiego ma-
jątku wchodziły m.in. teatr, ujeżdżalnia, 
stajnie (niezachowane), łaźnia turecka. 

W pałacu znajdowała się duża, licząca 
17 tys. tomów, biblioteka. Rezydencję 
otaczał park według projektu Piotra 
Lenreau, z licznymi altankami, most-
kami, posągami i fontannami.

Z powodu właściciela pałac nie za-
pisał się najlepiej w polskiej historii. To 
ze swojej tulczyńskiej siedziby Szczęsny 
Potocki, wojewoda ruski w latach 1782- 
-1788 i generał wojsk koronnych w la-
tach 1784-1792, zarządzał konfedera-
cją targowicką (1792) jako jej marszałek.

Konfederacja, którą współtworzył 
i na której czele stanął, skierowana 
była przeciwko reformom Sejmu Czte-
roletniego i Konstytucji 3 maja. Jej ce-
lem było obalenie uchwalonej 3 maja 
1791 roku Ustawy Rządowej i przywró-
cenie starego porządku w kraju. Osta-
tecznie przyczyniła się do II rozbioru 
Polski w styczniu 1793 roku. Potocki 
podobno nie wierzył w rozbiorowe za-
miary carycy Katarzyny i myślał, że 
swoim działaniem umożliwi zacho-
wanie polskiej tożsamości politycz-
nej i terytorium. Jednak po II rozbio-
rze wyjechał do Rosji, wstąpił do armii 
rosyjskiej i poprosił carycę o uznanie 

go za Rosjanina. Dziś jest symbolem 
zdrady (podczas powstania kościusz-
kowskiego został zaocznie skazany na 
karę śmierci) i zajmuje jedno z czoło-
wych miejsc w panteonie polskich an-
tybohaterów narodowych.

Za współczesnego ukraińskiego od-
powiednika Potockiego – zdrajcy kraju 
działającego na rzecz Rosji –można by 
uznać prezydenta zbiega Wiktora Janu-
kowycza, właściciela rezydencji Meży-
hiria, lub oligarchę Wiktora Medwed-
czuka, prorosyjskiego polityka, zatrzy-
manego za zdradę stanu w kwietniu 
2022 roku podczas próby ucieczki 
z Ukrainy i przekazanego Moskwie.

Tulczyński pałac z czasem pod-
upadł. W 1928 roku pożar strawił 
pierwsze piętro, do lat 70. kwatero-
wała w nim jednostka wojskowa. Trwa-
jąca od 1975 roku odbudowa jedynie 
budynku głównego w niewielkim stop-
niu poprawiła jego stan. W 2017 roku 
obiekt otrzymał nową szansę. Latem 
na jego terenie odbył się pierwszy fe-
stiwal operowy OperaFest Tulchyn. 
Wydarzenie trwało kilka dni, widownia 
przekroczyła sto tysięcy osób. Od tego 
czasu organizowane co roku przed-
sięwzięcie zaczęło przyciągać najlep-
szych muzyków z Ukrainy i Europy. 
Ostatni festiwal odbył się w 2021 roku. 

Lidia Baranowska

165 lat temu  
na Podolu urodził się  
Ignacy Jan Paderewski
  Wybitny polski pianista i polityk, ale też społecznik   
  i filantrop, pierwszy premier II Rzeczypospolitej,   
  zapisał się w pamięci rodaków jako wielki patriota   
  i mąż stanu, który odegrał kluczową rolę   
  w odzyskaniu przez Polskę niepodległości.  

Migawki ze wschodniego Podola:  
pałac Potockich w Tulczynie

W różnych miastach Ukrainy 
podejmowane są liczne 
inicjatywy edukacyjne mające 
na celu upowszechnianie  
języka polskiego. Można  
się go uczyć w wielu 
placówkach oświatowych 
szczebla podstawowego 
i średniego oraz na uczelniach. 

W Winnicy język polski jako obcy jest do-
stępny w niektórych szkołach średnich 
i na uniwersytetach, zwłaszcza na Do-
nieckim Uniwersytecie Narodowym im. 
Wasyla Stusa i Narodowym Uniwersyte-
cie Pedagogicznym im. Mychajła Kociu-
byńskiego. Dzieje się tak, bo jest on dru-
gim po angielskim pod względem popu-
larności. Za nim plasuje się język słowacki.

Dzieci z polskich rodzin mają możli-
wość uczenia się polskiego z uwzględ-
nieniem edukacji kulturowej. Ponadto 
co roku organizowane są olimpiady 
języka polskiego, konkursy literac-
kie i wieczory tematyczne, wspierane 
przez lokalne i polskie fundacje edu-
kacyjne. Polska jest atrakcyjnym kra-
jem dla młodzieży z Ukrainy, zwłasz-
cza mających polskie korzenie, dlatego 
rodzice chętnie wspierają naukę języka 
polskiego swoich dzieci.

W ostatnich latach Polska aktywnie 
wspiera programy stypendialne dla stu-
dentów polskiego pochodzenia z Ukra-
iny, co daje nowy impuls do studiowania 
języka i historii Polski. Polskie obiekty 
dziedzictwa kulturowego w Winnicy to 
nie tylko element przeszłości, ale także 
żywy składnik współczesnej prze-
strzeni kulturowej. Ich przetrwanie ma 
podwójne znaczenie: zarówno dla za-
chowania polskiej tożsamości, jak i dla 
rozwoju dialogu międzynarodowego.

Większość inicjatyw z zakresu edu-
kacji językowej i kulturowej jest dzie-
łem nie ukraińskich władz central-

nych na Ukrainie, lecz rządu polskiego, 
władz lokalnych, regionalnych i po-
szczególnych działaczy mniejszości 
polskiej oraz polskich fundacji samo-
rządowych zajmujących się krzewie-
niem języka, kultury i historii Polski 
w kraju nad Dnieprem. 

W związku z pojawieniem się pro-
pozycji polskiej minister edukacji, by 
uczniowie polskich szkół mogli uczyć 
się ukraińskiego jako drugiego języka 
obcego, mniejszość polska na Ukrainie, 
i nie tylko ona, oczekuje podobnych ini-
cjatyw po stronie ukraińskiej.

Lidia Baranowska

Edukacja i język jako narzędzia kształtowania tożsamości kulturowej
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Młodzież polskiego pochodzenia miesz-
kająca na Ukrainie próbuje rozwijać wła-
sne talenty, nie zważając na wyzwania, 
które niesie wojna, ciągłe alarmy lotnicze 
i obawy o krewnych na froncie. Proponu-
jemy Państwu opowieść Karoliny Opa-
nasiuk ze Sławuty o swojej pasji śpie-
wania, którą pomaga jej rozwijać siostra 
Urszula, która przybyła z Polski.

„Śpiew towarzyszy mi od najmłod-
szych lat. Już od siedmiu lat mam za-
szczyt śpiewać w chórze kościelnym 
Świętej Doroty w Sławucie. A wszystko 
zaczęło się od wykonywania kolęd pod 
kierownictwem siostry Urszuli z Polski 
ze Zgromadzenia Sióstr Opatrzności 
Bożej. To właśnie ona zaprosiła mnie 
do chóru kościelnego.

Pamiętam, jak wielką radość spra-
wiało mi śpiewanie podczas świąt Bo-
żego Narodzenia – wtedy po raz pierw-
szy poczułam, że muzyka w kościele 
to coś więcej niż tylko dźwięki. Od tej 
chwili śpiewanie w chórze stało się 
ważną częścią mojego życia, nie tylko 
pasją, ale drogą do Boga.

Szczególnym czasem dla mnie jako 
chórzystki jest Wielkanoc. Uczestniczę 

wtedy w Triduum Paschalnym, które 
ma dla mnie ogromne znaczenie du-
chowe i muzyczne. Podczas tych uro-
czystości śpiewam psalmy oraz inne 
pieśni liturgiczne, które w sposób 
wyjątkowy oddają głębię i tajemnicę 
Zmartwychwstania. Śpiew podczas 
wigilii paschalnej to dla mnie niezapo-
mniane przeżycie.

Śpiewanie w chórze to dla mnie coś 
więcej niż hobby – to służba, wspól-
nota i modlitwa. Każda msza święta, 
każda próba i każdy występ są okazją 
do dzielenia się swoją wiarą i talen-
tem. Dzięki chórowi poznałam wielu 
wspaniałych ludzi, którzy podobnie 
jak ja kochają muzykę i chcą służyć 
kościołowi.

Wierzę, że śpiew potrafi wzruszać, 
jednoczyć i przemieniać serca. Dla-
tego pragnę dalej rozwijać swój ta-
lent i dzielić się nim z innymi, śpie-
wając w chórze kościelnym Świętej 
Doroty w Sławucie. To dla mnie wy-
jątkowe miejsce, gdzie muzyka staje 
się modlitwą, a wspólnota – drugą 
rodziną”.

Karolina Opanasiuk, Sławuta

29 maja w Klubie Polskim 
w Łucku studenci 
polonistyki Wołyńskiego 
Uniwersytetu Narodowego 
im. Łesi Ukrainki wysłuchali 
wykładu o początkach                             
płyt winylowych.

Wykład wygłosił prezenter radiowy 
i kolekcjoner winyli Serhij Tkaczuk. 
Uświadomił on licznie zgromadzonej 
publiczności, że muzyka ma ogromny 
wpływ na życie człowieka, a to, ja-
kiego rodzaju muzyki słucha, wiele 
mówi o jego charakterze.

Historia płyt winylowych wiąże się 
z powstaniem gramofonu. Pierwsze 
urządzenie do odtwarzania dźwięku 
zostało opatentowane przez Emila 
Berlinera w 1887 roku. Dźwięk był za-
pisany na płytach gramofonowych 

wykonywanych z ebonitu,  które 
z czasem zostały zastąpione przez 
winylowe – robione z żywicy winy-
lowej.

Młodzi słuchacze dowiedzieli się, 
jak delikatnym urządzeniem jest gra-
mofon, jak należy go obsługiwać oraz 
jak przechowywać płyty winylowe. 
Większość uczestników była zasko-
czona faktem, że ten nośnik dźwięku 
jest nadal popularny, a współczesne 
gwiazdy muzyczne wydają swoje 
utwory właśnie na nim.

Poruszono również aktualny dla 
młodzieży temat miksowania przez 
didżejów utworów za pomocą gra-
mofonów i płyt.

W spotkaniu uczestniczył konsul 
Marek Wojciechowski.

Sergij Porowczuk za:  
Konsulat Generalny RP w Łucku

Senat 11 czerwca debatował nad no-
welizacją ustawy o repatriacji, którą 
wcześniej (21 maja) uchwalił Sejm. 
Jedyną poprawką Izby Wyższej było 
przesunięcie daty wejścia w życie no-
weli z 1 lipca 2025 roku na 1 sierpnia 
2025 roku, co rekomendowały senac-
kie Komisje Spraw Emigracji i Łącz-
ności z Polonią i Polakami za Granicą 
oraz Samorządu Terytorialnego i Ad-
ministracji Państwowej. Teraz ustawa 
ponownie trafi do Sejmu. Co zawiera 
dokument? 

Przedmiotem ustawy są zasady 
nabywania obywatelstwa polskiego 
w drodze repatriacji, prawa repa-
trianta, a także zasady i tryb udzie-
lania pomocy repatriantom i człon-
kom ich rodzin. Za repatrianta uznaje 
się osobę, która przybyła do Rzeczy-
pospolitej Polskiej na podstawie wizy 
krajowej wydanej w celu repatriacji 
z zamiarem osiedlenia się na stałe.

Zmianie ulega organizacja przy-
znawania i wypłat jednorazowej po-
mocy finansowej repatriantom po 
przesiedleniu do Polski. Nowelizacja 
wprowadza także wymóg wykazania 
przez osobę ubiegającą się o repa-
triację faktu deportacji bądź zesła-
nia jej samej lub jej przodków z po-
wodu polskiego pochodzenia przez 
władze byłego ZSRS na tereny azja-
tyckiej części tego państwa. Chodzi 
o uszczelnienie przepisów tak, aby 
z procedury repatriacyjnej mogły sko-
rzystać wyłącznie osoby mające pol-
skie korzenie.

Regulacja zakłada również pod-
niesienie w latach 2025-2026 limitów 

wydatków na realizację zadań związa-
nych z repatriacją o 35 mln zł rocznie, 
do 80 mln 757 tys. zł rocznie, co ma 
umożliwić przyspieszenie repatriacji 
do Polski w szczególności za pośred-
nictwem ośrodków adaptacyjnych dla 
repatriantów i gmin.

W n o w e l i  w p ro w a d z o n o  t e ż 
zmiany dotyczące obowiązku ana-
lizy rynku pracy pod kątem zatrudnie-
nia repatriantów i możliwości utrzy-
mania się ich na danym stanowisku, 
warunków wydania repatriantowi 
wizy krajowej w celu osiedlenia się 
w Polsce i zapewnienia lokalu miesz-
kalnego lub miejsca w ośrodku, po-
krycie kosztów związanych z podję-
ciem w Rzeczypospolitej Polskiej na-
uki przez osobę małoletnią, opłat za 
wydanie decyzji w przedmiocie uzna-
nia za repatrianta i przyznania repa-
triantom i członkom ich najbliższej 
rodziny pomocy finansowej z budżetu 
państwa na podstawie ustawy o re-
patriacji, a w zakresie obywatelstwa 
polskiego podniesienie opłaty skar-
bowej, której przedmiotem są czyn-
ności urzędowe związane z wyda-
niem decyzji o nabyciu obywatelstwa 
polskiego  oraz decyzji stwierdzającej 
posiadanie lub utratę obywatelstwa 
polskiego.

To tylko jedne z ważniejszych po-
stanowień. Proponowane zmiany nie 
mają charakteru przełomowego. 

Repatriacja w obecnym kształcie 
umożliwia powrót do kraju osobom 
polskiego pochodzenia lub narodowo-
ści polskiej, które przed 2001 rokiem 
zamieszkiwały w azjatyckiej części 

ZSRS lub krajów powstałych po jego 
rozpadzie. Są to najczęściej Polacy de-
portowani na Syberię i do Kazachstanu 
w latach 30. i 40. XX wieku oraz ich 
dzieci i wnuki. 

Repatriacją nie zostały objęte 
osoby zamieszkujące tereny dzisiej-
szej Ukrainy i Białorusi, które miały 
polskie obywatelstwo przed rokiem 
1939, w tym również posiadacze Karty 
Polaka – ich liczbę szacuje się na po-
nad 200 tys. Są to ludzie, którzy zna-
leźli się poza granicami Polski nie 
z własnej woli, ale dlatego, że granice 
się zmieniły. I nie zostały nigdzie de-
portowane tylko mieszkają niezmien-
nie tam, gdzie ich przodkowie.

W 2022 roku ówczesny poseł na 
Sejm Robert Tyszkiewicz (Platforma 
Obywatelska) podkreślił, że w związku 
z dużą liczbą rodaków oczekujących 
na umożliwienie im przyjazdu do Pol-
ski w ramach repatriacji, konieczne 
jest zwiększenie środków przezna-
czonych na ten cel. Tyszkiewicz za-
znaczył, że według MSWiA „szacun-
kowa liczba deklarujących chęć repa-
triacji wynosi obecnie 7,5 tys. osób, 
natomiast roczny budżet resortu 
przeznaczony na ten cel pozwala na 
zorganizowanie przyjazdu tylko ok. 
600 osobom”.

Nowe rozwiązania mają wejść 
w życie od 1 lipca 2025 roku z wyjąt-
kiem przepisów związanych ze zmianą 
organizacji wypłat jednorazowej po-
mocy finansowej dla repatriantów, 
które zaczną obowiązywać od 1 stycz-
nia 2026 roku.

Słowo Polskie

Senat przyjął z poprawką 
nowelizację ustawy o repatriacji

  Ustawa ma na celu   
  ułatwienie powrotu   
  Polaków ze Wschodu   
  do kraju oraz zwiększenie   
  środków finansowych   
  na realizację tego   
  procesu o 35 mln zł   
  rocznie. Autorem zmiany  
  przepisów jest Ministerstwo      
  Spraw Wewnętrznych    
  i Administracji.  

Śpiew jako droga do Boga
Listy do redakcji

Historia czarnych krążków
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Blisko 70-tysięczna armia żołnierzy 
ochotników uzbrojonych w najnowo-
cześniejszy sprzęt pędzi z Europy Za-
chodniej na wschód, by wspomóc towa-
rzyszy broni w walce o wolność swojej 
ojczyzny. Część z nich nawet nie uro-
dziła się na jej terenie. Byli pierwszym, 
drugim, a nawet trzecim pokoleniem 
uchodźców. Mieli jednak dość determi-
nacji i hartu ducha, by ryzykować życie 
w obronie kraju przodków. Czy z czymś 
nam się to kojarzy?

Nie, nie jest to bynajmniej opis for-
macji złożonej z rzesz emigrantów 
i uchodźców ukraińskich, którzy z róż-
nych krajów europejskich spieszą, by 
wesprzeć swoich braci walczących na 
wojnie z Rosją i z bronią w ręku bić się 
o wolność Ukrainy. Chodzi tu o Błękitną 
Armię – jedyną taką formację ochotni-
czą w historii nowożytnej. Formację, 
która odegrała znaczącą rolę w odzy-
skaniu przez Polskę niepodległości, bi-
jąc się na frontach I wojny światowej, 
a następnie w wojnie polsko-ukraińskiej 
i polsko-bolszewickiej. 

Na obczyźnie
Znana także jako Armia Polska we Fran-
cji lub Armia Hallera, złożona głównie 
z polskich ochotników z różnych zakąt-
ków świata, powstała z inicjatywy Ro-
mana Dmowskiego i Komitetu Narodo-
wego Polskiego we Francji. Dekret o jej 
utworzeniu wydał francuski prezydent 
Raymond Poincaré w 1917 roku. Na jej 
czele stanął gen. Józef Haller. Nazwa 
armii pochodzi od charakterystycznego 
koloru mundurów żołnierzy.

Formacja walczyła po stronie wojsk 
Ententy pod polskimi sztandarami, ale 
pod dowództwem francuskim. Słu-
żyli w niej polscy ochotnicy ze Stanów 
Zjednoczonych, Kanady, Brazylii, Francji, 
a także byli polscy jeńcy z armii państw 
centralnych. Wiosną 1918 roku liczyła 

10 tys. żołnierzy, latem 1918 roku 20 tys., 
a w 1919 roku prawie 70 tys.

Hallerczycy zdążyli jeszcze wziąć 
udział w I wojnie światowej, walcząc 
z Niemcami na terenie Francji. Spłacili  
tym samym dług państwu, które w po-
czątkowej fazie udzieliło im wspar-
cia, dostarczając uzbrojenie, amuni-
cję, mundury oraz szkoląc żołnierzy 
(oprócz wsparcia materialnego Fran-
cja przyczyniła się do tego, że Armia 
Hallera została uznana przez aliantów 
za oficjalne wojsko polskie). 14 kwiet-
nia 1919 roku Błękitna Armia wyruszyła 
do Polski.

Trudny powrót
Był to ostatni moment, bo ważyły się 
losy granic odradzającego się po 123 la-
tach niewoli kraju. Na wschodzie trwał 
konflikt z Ukraińcami o Lwów i Galicję 
Wschodnią, na zachodzie toczyły się 
walki z Niemcami o Wielkopolskę, a na 
południu z Czechosłowacją o Śląsk Cie-
szyński. Doskonale wyposażona i wy-
szkolona armia z Francji mogła prze-
chylić szalę zwycięstwa na polską 
stronę. Dlatego naczelny wódz Józef Pił-
sudski już od listopada 1918 roku moni-
tował francuskiego wodza naczelnego 
marsz. Ferdynada Focha w sprawie wy-
słania błękitnego wojska do Polski. 

Przeciwny temu był premier Wielkiej 
Brytanii David Lloyd George, który nie 
chciał zbytnio osłabiać Niemiec (podob-
nie działają dzisiaj państwa europejskie 
w stosunku do Rosji, nakładając na nią 
bardzo ograniczone sankcje i kupując od 
Rosji gaz i ropę w ogromnych ilościach).

Ostatecznie alianci pozwolili na 
przejazd polskiej armii do kraju pod 
koniec marca 1919 roku. Dłuższy czas 
trwały negocjacje, jaką trasą mają je-
chać Polacy. Premier Wlk. Brytanii nie 
wydał zgody na wysłanie ich statkami 
do Gdańska, bo nie chciał, by miasto za-

jęte przez Niemców znalazło się w pol-
skich rękach. Dlatego przejazd odbył się 
koleją przez teren Rzeszy. Broń jechała 
w oddzielnych zaplombowanych wago-
nach. A każdy pociąg był eskortowany 
przez dwóch oficerów alianckich.

Przyjazd do kraju
„Opuściliśmy Francję, podążając przez 
całe Niemcy do Ojczyzny” – wspomi-
nał później gen. Józef Haller. Moment, 
kiedy z częścią podwładnych przekro-
czył granicę polsko-niemiecką o 4 nad 
ranem 20 kwietnia 1919 roku, opisał 
tak: żołnierze „całowali ojczystą zie-
mię” wśród „ludności polskiej, która ze 
wszystkich stron dążyła na spotkanie 
pociągu. Wojsko polskie było witane 
okrzykami i łzami”.

Najpierw wyruszyli do kraju żoł-
nierze z kwatery głównej gen. Hal-
lera, 1 Dywizja Strzelców Polskich oraz 
eskadry lotnicze. Do Warszawy pierw-
szy transport Błękitnej Armii przybył 
21 kwietnia i był witany z wielkim en-
tuzjazmem. 

Przerzucanie hallerczyków do Pol-
ski trwało do czerwca 1919 roku. Do 
ich przewiezienia użyto 383 pociągów. 
Przyjazd armii liczącej 70 tys. żołnierzy, 
świetnie wyszkolonych i wyposażonych 
w nowoczesną broń, znacznie wzmoc-
nił polskie siły zaangażowane w walki 
o kształt granic II RP.

Na ojczystej ziemi
Armia Hallera była zorganizowana 
w dwa korpusy. W jej skład wchodziły 
jednostki piechoty, artylerii, kawalerii, 
pancerne, wojska inżynieryjne, łączno-
ści, kolejowe oraz lotnictwa. Uzbrojenie 
stanowiło m.in. blisko sto samolotów, 
120 nowoczesnych czołgów Renault FT-
-17 i ponad 170 dział. 

W maju 1919 roku oddziały gen. Hal-
lera wzięły udział w ofensywie na fron-

cie ukraińskim w Galicji Wschodniej i na 
Wołyniu. 

Na początku września Błękitna Ar-
mia weszła w struktury odradzającego 
się wojska polskiego. Dotychczasowe 
dywizje rozformowano i na ich pod-
stawie powstały nowe jednostki, m.in. 
cztery dywizje piechoty. Wzięły później 
udział w wojnie polsko-bolszewickiej 
i walczyły w okolicach Baru, Winnicy, 
Samgródka, Jeziornej i Płoskirowa.

Wyzwanie dla Ukraińców
Podobny problem z niedostatkiem żoł-
nierzy, jaki w roku 1919 odczuwała Pol-
ska, w roku 2025 odczuwa także Ukra-
ina. Poza jej granicami mieszkają setki 
tysięcy obywateli ukraińskich płci mę-
skiej, którzy mogliby wzmocnić zdol-
ności obronne własnego kraju poprzez 
tworzenie ochotniczych oddziałów 
zbrojnych na terenie zaprzyjaźnionych 
państw. Taką ofertę złożył Ukrainie rząd 
polski w połowie zeszłego roku. Z Ukra-

ińców, którzy przebywają w Polsce, miał 
być sformowany ukraiński legion — jed-
nostka ochotnicza, która po przeszko-
leniu i uzbrojeniu mogłaby walczyć 
w obronie swego kraju. Niestety, chęt-
nych zabrakło.

Czy realne jest znalezienie po stro-
nie ukraińskiej lidera równie efektyw-
nego jak Roman Dmowski, by zmoty-
wować Ukraińców za granicą do zacią-
gania się w szeregi jednostki podobnej 
do Armii Hallera i wyruszyć na odsiecz 
Ukrainie? 

Warto tutaj dodać, że Polacy, którzy 
po zajęciu Polski przez Niemcy i Związek 
Sowiecki w 1939 roku znaleźli się poza 
granicami kraju, chętnie zaciągali się do 
jednostek, by walczyć u boku aliantów 
na wszystkich frontach II wojny świato-
wej, od Norwegii po Afrykę Północną i od 
Wielkiej Brytanii po Związek Sowiecki. 
Ale to już inna, oddzielna karta boha-
terskiej historii Polski.

Zygmunt Wasilewski

Błękitna Armia Hallera – pouczające  
studium przypadku dla Ukrainy
  Powstała na emigracji w 1917 roku polska ochotnicza formacja wojskowa w ciągu   
  niespełna dwóch lat urosła do prawie 70 tys. żołnierzy. Była przy tym nowocześnie   
  wyposażona i uzbrojona. Państwa ententy uznały ją za jedyną współwalczącą armię    
  polską. Czy Ukraińcy mogą powtórzyć jej sukces?  

W rocznicę krwawej niedzieli 
– kulminacji czystki etnicznej 
przeprowadzonej przez 
nacjonalistów ukraińskich na 
ludności polskiej Wołynia – 
Polska będzie obchodzić Dzień 
Pamięci o Polakach – ofiarach 
ludobójstwa dokonanego 
przez OUN-UPA na Kresach 
Wschodnich II Rzeczypospolitej 
Polskiej.

Ustawę o ustanowieniu 11 lipca Dniem 
Pamięci o Polakach – ofiarach ludo-
bójstwa dokonanego przez OUN-UPA 
na Kresach Wschodnich II RP Sejm 
przyjął 4 czerwca jednogłośnie.

W dokumencie zaznaczono, że 
w „latach 1939-1946 nacjonaliści z Or-
ganizacji Ukraińskich Nacjonalistów 
(OUN), Ukraińskiej Powstańczej Armii 
(UPA) oraz innych formacji nacjonali-

stycznych działających na ziemiach 
Kresów Wschodnich II Rzeczypospo-
litej Polskiej (województwa wołyń-
skie, tarnopolskie, stanisławowskie, 
lwowskie, poleskie) oraz obecnych 
województw lubelskiego i podkarpac-
kiego dokonali na ludności polskiej 
zbrodni ludobójstwa, mordując ponad 
100 tys. Polaków, głównie mieszkań-
ców wsi, niszcząc ich mienie i dopro-
wadzając do uchodźstwa z Kresów 
Wschodnich II Rzeczypospolitej setek 
tysięcy Polaków. 

Apogeum tej zbrodni przypada na 
lipiec 1943 roku, a symboliczną datą 
hekatomby Polaków z rąk ukraiń-
skich nacjonalistów jest dzień 11 lipca 
1943 roku, kiedy Polacy byli mordo-
wani w około stu miejscowościach.

Męczeńska śmierć za przynależ-
ność do narodu polskiego zasługuje 
na pamięć w formie dnia wyróżnia-

nego corocznie przez państwo pol-
skie, w którym będzie oddawany hołd 
ofiarom” – czytamy w tekście ustawy. 

Na uchwalony przez wszystkie 
partie polityczne reprezentowane 
w Sejmie dokument ostro zareago-
wał ukraiński resort spraw zagra-
nicznych.

„Ministerstwo Spraw Zagranicz-
nych Ukrainy ocenia decyzję Sejmu 
Rzeczypospolitej Polskiej o ustano-
wieniu 11 lipca Dniem pamięci ofiar 
»tzw.  ludobójstwa dokonanego 
przez OUN i UPA na wschodnich te-
renach Drugiej Rzeczypospolitej« 
jako sprzeczną z duchem dobrosą-
siedzkich stosunków między Ukrainą 
a Polską. Wzywamy stronę polską do 
powstrzymania się od działań, które 
mogą prowadzić do wzrostu napięć 
w stosunkach dwustronnych i pod-
ważać osiągnięcia zdobyte dzięki 
konstruktywnemu dialogowi i współ-
pracy między Ukrainą a Polską. 

Pomimo uprzedzeń i politycznego 
kontekstu uchwały Sejmu Rzeczypo-
spolitej Polskiej, kontynuujemy drogę 

prowadzenia prac poszukiwawczo-
-ekshumacyjnych na terytorium 
Ukrainy i Polski odpowiednio. Mamy 
już na tym polu praktyczne rezultaty, 

które powinny być rozwijane również 
w przyszłości” – czytamy w oświad-
czeniu.

Słowo Polskie

11 lipca świętem państwowym          
– Sejm przyjął ustawę

Święto państwowe, święto narodowe ustanawiają władze państwowe. Naj-
częściej upamiętniają ważne wydarzenia związane z historią państwa, tra-
dycjami i kulturą. Często są dniami wolnymi od pracy. Odbywają się wówczas 
oficjalne uroczystości i obchody, wywieszane są flagi.
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Krystyna Mars-Gawlikowska (ur. 1934), 
dr nauk medycznych, chirurg pediatra, 
jest córką Krzysztofa Marsa herbu 
Noga (1897-1972), żołnierza ZWZ-AK, 
uczestnika ruchu oporu na Sądecczyź-
nie, i Olgi z Chrząszczów (1900-1978) 
z Graboszyc. 

Przez wiele lat pracowała w Cen-
trum Zdrowia Dziecka w Międzylesiu 
(Warszawa). Ma za sobą także do-
świadczenie pionierskiej pracy lekar-
skiej w Afryce. Jej mężem był inż. An-
toni Gawlikowski (1933-1997), syn Jana 
i Stanisławy z Zamoyskich. 

Była zaangażowana w różne, pro-
wadzone po cichu, działania spo-
łeczne (np. wspomaganie rodzin pol-
skich na Ukrainie). Dziś bada historię 
Marsów, swojej ziemiańskiej i inteli-
genckiej rodziny wywodzącej się z tzw. 
szlachty siewierskiej, osiadłej pierwot-
nie w Strzyżowicach, a następnie w Li-
manowej na Sądecczyźnie. 

Jej pradziadkiem był Antoni Józef 
Mars herbu Noga (1819-1905), właści-
ciel Starej Wsi (pow. limanowski). Jego 
syn Jan Nepomucen Mars (1853-1924) 
mieszkał w swoim majątku w Sądowej 
Wiszni. Ożeniony z Józefą z Jasińskich nie 
doczekał się potomstwa. Wisznieńskie 
dobra odziedziczył jego bratanek Krzysz-
tof Mars, ojciec Krystyny i jej brata An-
toniego. Antoni Mars, absolwent archi-
tektury Politechniki Krakowskiej, zmarł 

młodo w wyniku wypadku motocyklo-
wego w 1960 roku. Krystyna jest ostatnią 
osobą noszącą nazwisko Mars.

W rozmowie z portalem marspa-
lace.com.ua (Fundacji Ukraińsko-Pol-
skiej Historii Narodowej z Równego) 
Mars-Gawlikowska opowiedziała 
o swoim ojcu, jego pomysłowości, pra-
cowitości i o Sądowej Wiszni w czasach 
II Rzeczpospolitej.

„W Sądowej Wiszni tata zajmował 
się rolnictwem. Miał długi... zostawił 
mu je jego wujek. To był okres po I woj-
nie światowej, było bardzo ciężko. Oj-
ciec zaciągnął pożyczkę i spłacił część 
długów. Jednocześnie ponownie pod-
jął pracę w cegielni. Podszedł do tego 
w sposób nowoczesny jak na tamte 
czasy. Bo przede wszystkim zaprosił 
geologów, którzy ocenili złoże gliny, 
czy jest dobre, jaka to glina, co można 
z niej zrobić, czy można ją wypalić, czy 
nie, czy można ją lakierować… Praco-
wał… Nie wiem, kiedy spał, bo palił pa-
pierosy, był bardzo chudy, ciągle w ru-
chu. I częściowo wyszedł z długów. […]

Tata utrzymywał stały kontakt z Li-
manową, ponieważ był jeszcze kawa-
lerem. A w domu w Limanowej miesz-
kała pewna młoda dziewczyna. Chciała 
poślubić mężczyznę, który jej się po-
dobał. W końcu odbył się ślub, na który 
poszedł mój ojciec. Mężczyzną, który jej 
się podobał, był brat mojej matki. Więc 

moi rodzice tam się poznali i bardzo 
szybko się pobrali. Matka natychmiast 
się do niego wprowadziła. Musiał być 
rok 1932. […]

Ojciec dość szybko spłacił długi, 
częściowo z posagu mojej matki, czę-
ściowo z pieniędzy z dzierżawy gospo-
darstwa instytucji naukowej, która zaj-
mowała się doborem nawozów do róż-
nych pól. W cegielni prace szły bardzo 
dobrze, ponieważ mój ojciec zatrudnił 
geodetę, geologa, który to wszystko 
badał, czy to się opłaca, czy nie, co się 
opłaca, gdzie kopać, co kopać itd. Było 
to bardzo przydatne, ponieważ złoże 
gliny znajdowało się tuż obok cegielni. 
Glinę wozili na wozach – pchało się je 
nogą i same odjeżdżały. A kucyk cią-
gnął dwa wozy. Cała ta komunikacja 
była zabawna.

Cegielnia mojego ojca prosperowała 
bardzo dobrze. Zrobił tam nawet kilka 
udogodnień, coś wynalazł, uzyskał pa-
tenty na całą Europę i sprzedał wiele 
swoich produktów we Francji. Zarówno 
we Francji, jak i w Niemczech.

Robił rury drenażowe dla lotniska... 
Musiał robić formy, dobierać mate-
riał i bardzo dobrze na tym zarabiał. 
Wyszedł ze wszystkiego (z długów 
i upadku majątku – red.), odrestauro-
wał dom po wojnie, trochę inaczej niż 
wyglądał wcześniej”.

Słowo Polskie za: marspalace.com.ua

W dniach 21-25 maja 
w Buczaczu oraz Jazłowcu 
na Tarnopolszczyźnie odbyła 
się druga edycja Festiwalu 
Jazzloviec. W programie były 
wieczory jazzowe, koncerty 
muzyki dawnej oraz kursy 
mistrzowskie dla młodych 
muzyków. Wstęp na wszystkie 
wydarzenia był bezpłatny.

Festiwal cieszył się dużym zaintereso-
waniem publiczności. Jest to nie tylko 
święto muzyki, ale również okazja do 
spotkania z wieloma ciekawymi arty-
stami z Ukrainy i Polski.

Koncert inauguracyjny odbył się 
w ratuszu w Buczaczu. Wystąpił dy-
rektor i inicjator festiwalu klawesyni-
sta Stanisław Łopuszyński oraz pocho-
dząca z Czerniowców ukraińska gita-
rzystka Sofia Bohoslawec. 

Kolejnego dnia w klasztorze w Ja-
złowcu miały miejsce muzyczne kursy 
mistrzowskie dla miejscowych mło-
dych muzyków zakończone koncertem 
uczestników. Kursy poprowadzili Sofia 
Bohoslawec i Stanisław Łopuszyński. 

23 maja w tym samym miejscu odbył 
się koncert jazzowy „Otwarte drzwi”, 
podczas którego wystąpił ukraiński ze-
spół Shek Bend: Jazz Family Trio. 

Na zakończenie festiwalu licznie 
zgromadzona publiczność miała okazję 
wysłuchać koncertu muzyki renesan-
sowej opartego na „Melodiach na psał-
terz polski” Mikołaja Gomółki w wyko-
naniu polsko-ukraińskiego zespołu Go-
molca Ensambl.

Festiwal Jazzloviec łączy histo-
rię i współczesność, dwa skrajne 
światy muzyki nowożytnej – renesans 
i jazz, artystów i publiczność, Ukrainę 
i Polskę, czytamy na stronie klasztoru 
Zgromadzenia Sióstr Niepokalanego 
Poczęcia NMP. Jego organizatorami 
były: Konsulat Generalny RP w Łucku, 
Fundacja Pomoc Polakom na Wscho-
dzie im. Jana Olszewskiego, Klasztor 
Zgromadzenia Sióstr Niepokalanego 
Poczęcia Najświętszej Maryi Panny 
w Jazłowcu i Rada Miasta Buczacza. 
Patronat honorowy nad przedsięwzię-
ciem objął abp lwowski Mieczysław 
Mokrzycki.

Sergiusz Porowczuk za: KG RP w Łucku

Krystyna Mars-Gawlikowska  
– ostatnia z rodu
  Marsowie przed wojną byli właścicielami Sądowej Wiszni: od początku XX wieku  
  – Jan Niepomucen Mars h. Noga, a po nim Krzysztof Mars Noga. Pierwszy zmarł   
  bezpotomnie, po drugim została córka. Wisznieński majątek rodzinny pod koniec   
  ubiegłego stulecia strawił pożar.  

Jazz w murach klasztoru  
jazłowieckiego zabrzmiał po raz drugi

Dzień Matki 
Dla tych, których nie ma –
pokryła ich ziemia.
Pod kamieniem leżą, bez imion, bez słowa –
czy wierzyły w Boga przed wiekami? – kto to od nowa
rozstrzygnie? Czas płynie, milknie pamięć.
Tyle pokoleń… a modlitwa wciąż ta sama:
Zdrowaś… i zawsze kończy się – Amen.

Po włosku, po polsku, w języku z Lizbony –
dziś pożegnałem kobietę dobrą, wrażoną
w duszy modlitwą i cichą pokorą –
Wsiadła do pociągu z biletem wiecznym,
do Boga wszechmogącego, bez bólu, bez sprzeczek.
A to – powiedzmy – nic złego.
Może nawet coś pięknego.

Tomasz Smoleń

POEZJA TOMASZA Z LUBLINA

Fo
t. 

Re
da

kc
ja

Fo
t. 

KG
 R

P 
w

 Ł
uc

ku



9 Czerwiec 2025 nr 6 (155) – Słowo Polskie

Autor tekstu rozmawiał z obydwiema 
stronami sporu: przedsiębiorcami za-
interesowanymi inwestowaniem na 
rynku ukraińskim i ministrem ds. od-
budowy Ukrainy Pawłem Kowalem.

W opinii przedsiębiorców firmom 
brakuje gwarancji bezpieczeństwa, ja-
snych reguł pomocy dla biznesu, roz-
wiązań, jakie wdrożyły już np. Niemcy, 
Francja, Szwajcaria, Japonia czy Da-
nia, a instrumenty wsparcia dopiero 
zaczęły się pojawiać. 

Minister Kowal zaprzecza, że Polska 
nie ma takich rozwiązań, jakie wdro-
żyły już Niemcy i Francja. Uważa, że 
Polacy mają szansę skorzystać z bu-
dżetu na podniesienie państwa ukraiń-
skiego z powojennych ruin o wartości 
800 mld dol.

Wątpliwości polskich przedsię-
biorców w sprawie bezpieczeństwa 
fizycznego i biznesowego inwestorów 
nie są bezpodstawne. W 2023 roku 
wskutek rosyjskiego ataku na Lwów 
spłonęła hala produkcyjna firmy Fa-
kro (produkującej okna), w tym 2 tys. 
gotowych okien, oraz magazyn czę-
ściowo udostępniony dla Caritas 
Lwów. Straty zostały oszacowane na 
ok. 30 mln zł. 

Ministrowi zarzucają też m.in. nie-
obecność na ważnych spotkaniach do-
tyczących udziału Polski w odbudowie 
Ukrainy.

„W lutym 2025 r. odbyło się spotka-
nie we Lwowie, na które przyjechało 
wielu prezesów dużych polskich firm, 
w tym m.in. przedstawiciele Mosto-

stalu, a także średni przedsiębiorcy 
zainteresowani inwestowaniem i roz-
wojem w Ukrainie. Miał otwierać je 
właśnie minister Paweł Kowal, przed-
stawiciel rządu ds. odbudowy Ukra-
iny. Chwilę przed rozpoczęciem budzą-
cej nadzieje konferencji okazało się, że 
polityk jednak nie dotrze osobiście. 
Miał powitać uczestników online, ale 
do tego także nie doszło” – czytamy 
w Onecie.

Niestety, obecnie Polska  
nie należy do czołówki 
państw, które już angażują 
się w odbudowę Ukrainy. 
Więcej inwestują Estonia, 
Czechy, Holandia  
czy Luksemburg. 

Zdaniem autora tekstu nie ma che-
mii między polskimi przedsiębiorcami 
a ministrem Kowalem. „Ze strony biz-
nesu jest sporo pretensji, pytań i niedo-
mówień”. Paweł Kowal broni się argu-
mentem, „że nie ma władzy wykonaw-
czej w takim rozumieniu, jak ministrowie 
w rządzie”. Że nie jest władny podejmo-
wać decyzji, a jego rola sprowadza się 
do doradztwa i koordynacji. 

Szefowie dużych firm widzą to ina-
czej. Według nich „obecny przedsta-
wiciel rządu ds. odbudowy po pro-
stu nie ma pomysłu, w jakim kierunku 
Polska mogłaby pójść w tym zakresie, 
nie ma dobrego, kompetentnego ze-
społu ani finansów na szeroko zakro-
jone działania”.

„Wszyscy czekają na zakończenie 
wojny i układają z nami wspólne pro-
jekty na przyszłość. Prowadziłem też 
rozmowy z Amerykanami. Oni mó-
wią wprost, że dopóki wojna się nie 
skończy, to nie będą wkładali dolarów 
w Ukrainę, bo nikomu rada nadzorcza 
nie pozwoli na taką brawurę ani żaden 
bank nie da kredytu obarczonego takim 
ryzykiem i bez gwarancji bezpieczeń-
stwa. Będą więc konieczne dodatkowe 
gwarancje” – tłumaczy Paweł Kowal.

Polscy przedsiębiorcy mają możli-
wość ubezpieczenia swoich kontrak-
tów, w tym od ryzyka wojennego, po-
przez Korporację Ubezpieczeń Kre-
dytów Eksportowych (KUKE). Z kolei 
Ministerstwo Funduszy i Polityki Re-
gionalnej przygotowało dla firm chcą-
cych uczestniczyć w odbudowie Ukra-
iny fundusz w wysokości 250 mln zł. 
Maksymalna wartość pożyczki dla 
przedsiębiorcy sięga 10 mln zł, okres 
spłaty wynosi od 10 do 12 lat, a opro-
centowanie od 1 do 2 proc. w zależno-
ści od rodzaju inwestycji. Program ma 
wystartować w maju, a instrumentem 
finansowym zarządza Bank Gospodar-
stwa Krajowego.

Niestety, obecnie Polska nie należy 
do czołówki państw, które już anga-
żują się w odbudowę Ukrainy. Więcej 
inwestują Estonia, Czechy, Holandia 
czy Luksemburg. Kolejne spotkanie 
polskich przedsiębiorców z przedsta-
wicielem rządu ds. odbudowy ma się 
odbyć w lipcu.

Słowo Polskie za: onet/Piotr Kaszuwara

Wydarzenia
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Po przeliczeniu głosów ze wszyst-
kich obwodów wyborczych w Polsce 
i za granicą Państwowa Komisja Wy-
borcza podała, że głosowanie wygrał 
Karol Nawrocki, uzyskując poparcie 
50,89 proc. wyborców. Na jego kontr-
kandydata Rafała Trzaskowskiego za-
głosowało 49,11 proc. osób. 

Nowym prezydentem RP został kandy-
dat obywatelski popierany przez pra-
wicową partię Prawo i Sprawiedliwość, 
dotychczasowy prezes Instytutu Pa-
mięci Narodowej Karol Nawrocki, który 
otrzymał 10 606 877 głosów (to drugi 
najwyższy wynik w dziejach wyborów 
prezydenckich w Polsce – pierwsze od-
były się w 1990). Swój urząd będzie peł-
nił przez najbliższe pięć lat.

Rafał Trzaskowski, kandydat rzą-
dzącej Koalicji Obywatelskiej, zdobył 
10 237 286 głosów.

Kolejny rekord padł w odniesieniu do 
frekwencji. Podczas drugiej tury głoso-
wania do urn poszło 71,7 proc. upraw-
nionych – więcej niż kiedykolwiek w hi-
storii wyborów prezydenckich.

Wieczór i noc wyborcza przebiegały 
pod znakiem wielkich emocji. Pierw-
sze sondaże exit poll z godz. 21 dawały 
zwycięstwo kandydatowi KO: Trza-
skowski otrzymał 50,3 proc. głosów, 
Nawrocki 49,7 proc. Mimo że nie przy-
niosły rozstrzygnięcia w sprawie wy-
niku wyborów – różnica 0,6 pkt proc. 
jest znacznie niższa od błędu staty-
stycznego, ten pierwszy ogłosił się 
zwycięzcą.

Kandydat Koalicji Obywatelski jest 
uosobieniem polityki forsowanej przez 
obecnych liderów Unii Europejskiej. 
Opowiada się za legalizacją związków 
partnerskich, promocją ideologii gen-
der i ruchu LGBT, strategią Zielonego 
ładu (ma na celu przekształcenie Eu-
ropy w pierwszy neutralny dla klimatu 
kontynent do 2050 roku) czy prawem 
do aborcji do 12 tygodnia ciąży. Znany 
jest z niechętnego stosunku do Ko-
ścioła katolickiego. 

Natomiast kandydat prawicy głosi 
postulaty zgoła odmienne. Jest też 
zwolennikiem zwiększenia liczebno-
ści polskiej armii, ambitnych projektów 
infrastrukturalnych jak Centralny Port 
Komunikacyjny, budowania małych 
elektrowni jądrowych, rozwoju polskiej 
wsi (nie dla podziału na Polskę A i B), 
odrzucenia Zielonego Ładu w ogólno-
polskim referendum, wypowiedzenia 
paktu migracyjnego czy wzmocnienia 
relacji ze Stanami Zjednoczonymi.

Wygląda na to, że wizja tego dru-
giego bardziej przypadła Polakom do 
gustu.

Słowo Polskie

Kilka dni temu mój ukraiński kolega, 
profesor, powiedział publicznie, że 
podział na Wschód i Zachód jest nie 
tylko nieuzasadniony, ale także na-
cechowany imperialistycznym podej-
ściem (sic!). Słuchając takich rewe-
lacji, nie po raz pierwszy zresztą, nie 
potrafię zrozumieć, jak to jest moż-
liwe. Wydaje się, że problem leży nie 
tylko w specyfice edukacji sowieckiej 
i postsowieckiej. Jest o wiele szerszy.

Od Sokratesa, wielkiego filozofa 
starożytności, triumfy święci myśle-
nie krytyczne. A myśleć to znaczy nie-
ustająco poddawać się autorefleksji, 
ciągle ważyć, wątpić, pytać, suge-
rować i rzadko wydawać katego-
ryczne opinie. A z tym jest już gorzej. 
Na Wschodzie do takich subtelności 
nie są przyzwyczajeni. Albo czarne, 
albo białe, tertium non datur (trze-
ciej drogi nie ma). Stąd jakakolwiek 
krytyka lub odmienny od większości 
punkt widzenia uznawane są bar-
dzo często za atak personalny lub 
wrogi gest.

Na Zachodzie to mało zrozumiałe 
opcje. Przez prawo wyrażania różnych 
opinii, wolność słowa powstał Zachód 
jako potęga obywatelska, gospodar-
cza, polityczna, militarna, technolo-
giczna, naukowa, kulturowa. Nie je-
stem pewien, czy na Wchodzie zdają 
sobie z tego sprawę. 

Pamiętam swoje dzieciństwo 
w latach 80. XX wieku. Nie pozosta-
wiano wtedy suchej nitki na RFN, ale 
jednocześnie każdy marzył o ciu-
chach niemieckich, o wysokiej jakości 
popularnych wówczas butach firmy 
Salamander oraz przedmiotach in-
nych marek zachodnich.

Kiedy przyszło nieszczęście, wo-
łali do nieba, prosząc Zachód o po-
moc. I znowu pamięć okazała się 
krótka. Tak to jest na Wschodzie. My-
ślałem, że to wszystko od Sowietów. 
Myliłem się.

Źródła dziejowe z XVII-XVIII 
wieku, zwłaszcza mit kozacki, po-
kazują, że bolszewicy mieli od kogo 
się uczyć. Może to najazdy Mongo-
łów zaszczepiły taką bezwzględ-
ność i brutalność. Nie wiem. 

Miałem nadzieję, że stopniowe 
otwarcie się na Zachód pomoże ro-
dakom częściowo odnaleźć tam 
swoje korzenie. I znowu zawód: 
wyzywają teraz ten Zachód od naj-
gorszych. Bo „za mało daje, za mało 
gwarantuje, a jeszcze do tego wy-
maga…”. O niebo, dla rodaków to za 
dużo. Dlatego pozostaje jedyny spo-
sób ten Zachód ukarać, werbalnie 
go deprecjonować. Tzn. zaprzeczać 
rzeczywistości. Ktoś powie: infan-
tylność. I słusznie, bo inaczej, skoro 
nawet profesorowie się nie wstydzą, 
raczej nie potrafią.

Witalij Perkun

Czy polski biznes będzie na 
Ukrainie bardziej widoczny?
  Onet w tekście „Jaką rolę Polska odegra w odbudowie Ukrainy? Kulisy rozmów”   
  zastanawia się nad przyczynami, które powodują, że firmy znad Wisły wciąż    
  nie są obecne na mapie odbudowy państwa ukraińskiego w takim samym stopniu    
  jak np. Niemcy czy Francja.  

Wschód-
-Zachód
OPINIA

Konserwatysta 
zwycięzcą wyborów 
prezydenckich 
w Polsce 

fot. Płonąca fabryka FAKRO  
we Lwowie, 2023 r., źródło DSNS
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Poeta, pisarz, nowelista, 
felietonista i tłumacz, 
korespondent wojenny w czasie 
wojny polsko-ukraińskiej 1918-
-1919 i polsko-bolszewickiej 
1919-1920 Jan Gella, choć żył 
krótko, zdążył zostawić po 
sobie całkiem spory dorobek.

Jan Tomasz Gella urodził się 22 kwiet-
nia 1892 roku we Lwowie. Był naj-
młodszym z trójki dzieci Kazimierza 
Zygmunta (zmarł na zapalenie płuc 
w wieku 31 lat) i Sabiny Zrębowicz. Jego 
brat i siostra również byli utalentowani 
artystycznie.

Podczas I wojny światowej w 1915 roku 
podjął współpracę z czasopismem „Ga-
zeta Poranna i Wieczorna”. Po zakoń-
czeniu bitwy o Lwów toczonej podczas 
wojny polsko-ukraińskiej wydał swoją 
pierwszą książkę – reportaż „Ruski mie-
siąc”, ilustrowaną dwiema mapami, bę-
dącą opisem walk, która rozeszła się 
w sporej liczbie egzemplarzy. Ale tema-
tyka historyczna była wyjątkiem w jego 
twórczości.

Przede wszystkim Jan Gella był po-
etą. Pisał wiersze o tematyce uczu-
ciowej i sentymentalnym charakte-
rze, ale z dozą dowcipu. Jego twór-
czość liryczna charakteryzowała się 

aspektami psychologicznymi i filozo-
ficznymi. Wydał tomik poezji ,,Muszla 
i perła” (1920).

Był także autorem tekstów piosenek 
oraz felietonistą. Jego publikacje uka-
zywały się w większości pism lwow-
skich. W 1922 roku ukazała się jego po-
wieść „Rozmowy o miłości”.

Pisał również sztuki dramatyczne. 
W 1922 roku opublikował „Swatkę. 
Farsę w dwóch aktach” (której współ-
autorem był Marian Cudek-Cudnowski), 
„Kabotyn. Groteskę w jednym akcie”, 
„Rozwód. Komedię w trzech aktach” 
oraz trzyaktową groteskę „Kto zosta-
nie posłem” (wystawioną w Teatrze 
Małym we Lwowie w październiku 
1922). Napisana w tym samym roku 
„Ta trzynasta. Farsa w trzech aktach” 
nie ujrzała światła dziennego. W ko-
lejnym roku wydał drukiem „Kawaler-
skie mieszkanie. Farsa w jednym akcie”. 
Ponadto tworzył rewie i jednoaktówki, 
tłumaczył na język polski wiersze fran-
cuskich poetów (w sumie ukazały się 
22 przekłady). 

Od połowy 1921 roku współpracował 
z tygodnikiem satyryczno-politycznym 
„Szczutek”. W kwietniu 1920 roku objął 
pieczę nad redakcją lwowskiego pisma 
„Ilustrowany Przegląd Teatralny”, do 
tego czasu ukazującego się jako „Kra-

kowski Przegląd Teatralny”. Wraz z Ma-
rianem Turskim wydał ,,Album pamiąt-
kowy miasta Lwowa” z okazji Targów 
Wschodnich w 1921 roku. 

Jako delegat lwowski brał udział 
w zjeździe Związku Zawodowego Li-
teratów Polskich na początku lutego 
1922 w Warszawie. 23 listopada tego 
samego roku oddział lwowski ZZLP 
zorganizował we Lwowie XXVIII wie-
czór liryki francuskiej, podczas którego 
Jan Gella recytował swoje przekłady 
wierszy poetów francuskich.

Zmarł przedwcześnie, 21 sierpnia 
1923 na gruźlicę płuc w sanatorium 
w Brzuchowicach. Został pochowany 
na Cmentarzu Łyczakowskim.

Lidia Baranowska

Wydarzenia / Historia

W Winnicy, centrum administracyjnym 
regionu, znajduje się kilka miejsc pa-
mięci odnoszących się do polsko-ukra-
ińskiej historii. 

Na budynku Izby Przemysłowo-
-Handlowej, gdzie na początku ubie-
głego stulecia mieściła się siedziba 
rady miejskiej, została umieszczona 
tablica pamiątkowa ku czci marszałka 
Józefa Piłsudskiego, który w 1920 roku 
wraz z armią Symona Petlury walczył 
z najazdem bolszewickim (odsłonięto 
ją 23 maja 2008 roku).

Na fasadzie dworca kolejowego 
umieszczono tablicę upamiętnia-
jącą spotkanie Piłsudskiego z Petlurą, 
które miało miejsce 16 maja 1920 roku 
w Winnicy (odsłonięto ją 11 listopada 
2014 roku).

Dwie tablice pamiątkowe w języku 
polskim, z których jedna przypomina 
o zniszczonym przez bolszewików 
w 1936 roku cmentarzu katolickim, 
druga zaś o represjach stalinowskich 
z lat 1937-1938 wobec tysięcy Pola-
ków i Ukraińców z Podola, znajdują się 
na dawnej kaplicy cmentarnej na te-
renie Centralnego Parku Kultury i Wy-
poczynku.

Wszystkie wymienione upamiętnie-
nia powstały z inicjatywy polskiej spo-
łeczności miasta oraz Konsulatu Rze-
czypospolitej Polskiej w Winnicy.

Z Winnicą wiąże się wiele polskich 
nazwisk: dowódców wojskowych, 
świętych, artystów i naukowców. Dziś 

ich potomkowie oddają hołd pamięci 
wspólnej przeszłości historycznej Pol-
ski i Podola.

W Barze na miejscowym cmen-
tarzu rzymskokatolickim znajduje 
się zbiorowa mogiła żołnierzy Woj-
ska Polskiego. W Lipowcu w miejscu 
śmierci Polaków, którzy zginęli w wal-
kach z czerwoną inwazją w czerwcu 
1920 roku, został wzniesiony pomnik. 
Podobnie w Brajłowie (rejon żmeryń-
ski) znajduje się upamiętnienie polskich 
żołnierzy poległych w 1920 roku.

Te miejsca przybliżają historię 
wojny polsko-bolszewickiej toczącej 
się na Podolu w latach 1919-1921.

W Pikowie zainstalowano ta-
blicę pamiątkową ku czci Jana Potoc-
kiego (1761-1815), polskiego pisarza, 
historyka i podróżnika. Był autorem 
24 znaczących dzieł z różnych dzie-
dzin i pierwszym słowiańskim uczo-
nym swoich czasów, autorem prac, 
które zapoczątkowały badania krajo-
znawcze Wołynia, Podola i Chersonia.

W miejscowości Karabeliwka (re-
jon tepłycki) stanął pomnik matki Ja-
dwigi Józefy Kuleszy, założycielki Zgro-
madzenia Sióstr Benedyktynek Misjo-
narek. Monument, którego uroczyste 
odsłonięcie odbyło się 5 września 
2015 roku, upamiętnia publiczną i re-
ligijną działalność „Matki Jadwigi” na 
Bukowinie i Podolu. 

Lidia Baranowska na podstawie prac stu-
dentów Winnickiego Uniwersytetu im. Stusa

Połowa młodych Polaków 
nie planuje mieć potomstwa. 
Dwudziestoparolatkowie 
deklarują, że wolą się 
skupić na robieniu kariery 
i zarabianiu pieniędzy 
– wynika z badania 
przeprowadzonego przez   
prof. Dominikę Maison 
z Wydziału Psychologii 
Uniwersytetu Warszawskiego.

Niski przyrost naturalny obserwo-
wany w Polsce od dłuższego czasu 
każe stawiać pytania o priorytety ży-
ciowe młodych Polaków. Okazuje się, 
że choć wśród głównych celów, jakie 
obierają, na pierwszych dwóch miej-
scach wskazują szczęśliwy związek – 

60 proc. i posiadanie wspierającej ro-
dziny – 59 proc., to spełnienie się jako 
rodzic ma dla nich znaczenie czwar-
torzędne. Tylko 30 proc. planuje mieć 
potomstwo.

Młodzi ludzie deklarują, że nic nie 
skłoniłoby ich do zdecydowania się na 
pierwsze lub kolejne dziecko – tak my-
śli połowa z nich. Widać za to silne na-
stawienie na cele materialne: 35 proc. 
wskazało, że chce mieć dużo pieniędzy, 
dla 30 proc. najważniejsze jest spełnie-
nie zawodowe. 

Jako czynniki, które zniechęcają 
ich do posiadania dzieci, wymieniają 
te o charakterze zawodowo-material-
nym. Dla 32 proc. przeszkodą są złe 
warunki mieszkaniowe, dla 31 proc. – 
brak stabilności zawodowej, i również 

dla 31 proc. – ogólnie zła sytuacja ma-
terialna.

I żadne programy społeczne pań-
stwa nie są w stanie wpłynąć na 
zmianę ich nastawienia. Dodatek 500+ 
lub 800+ jako czynnik sprzyjający 
dzietności został wskazany przez za-
ledwie 5 proc. Polaków.

Z badania wynika też, że z pokole-
nia na pokolenie zmniejsza się znacze-
nia rodziny. Jako priorytet wskazało 
ją aż 70 proc. osób urodzonych przez 
1965 rokiem i tylko 45 proc. urodzonych 
w latach 1995-2012.

Badanie zostało przeprowadzone 
w dniach 9-12 maja na ogólnopolskim 
panelu badawczym Ariadna. Wzięło 
w nim udział 1213 osób powyżej 18 lat.

Słowo Polskie 

Co młodzież z Podola wie 
o przeszłości swojej krainy
  W obwodzie winnickim znajdują się upamiętnienia  
  ważnych dla stosunków polsko-ukraińskich wydarzeń  
  i osób, które zapisały się na kartach historii regionu.  
  Czy studenci Uniwersytetu im. Stusa w Winnicy o nich  
  wiedzą? – zapytała autorka tego tekstu.  
  Oto co jej odpowiedzieli.

Podole weszło w skład Polski w latach 60. XIV wieku. Po unii lubelskiej (1569) 
w całości zostało włączone do Korony Królestwa Polskiego. Po I rozbiorze 
Polski (1772) część wschodnia regionu przypadła Rosji, a część zachodnią 
zajęły Austro-Węgry. W czasach II RP do Polski należała tylko jego część 
zachodnia do rzeki Zbrucz. Po II wojnie niemal całe Podole wchodzi w skład 
Ukrainy. Jego południowy skrawek stanowi część Naddniestrza.

Dlaczego w Polsce rodzi się coraz mniej dzieci?

Zapomniany twórca ze Lwowa
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Strony internetowe, które znalazły się 
na celowniku NEPLP, to kanevskadm.ru, 
kontrakt23.rf, korvesti.ru, vostokmedia.
com, spasskmr.ru, dalnegorsk-mo.ru, in-
fpol.ru, ks87.ru i ulanmedia.ru. Treści tam 
zamieszczane są uważane przez władze 
łotewskie jako takie, które naruszają in-
teresy informacyjne i bezpieczeństwo 
narodowe Łotwy. Usprawiedliwiają i po-
pierają wojnę Rosji na Ukrainie i zbrod-
nie wojenne popełniane przez rosyjską 
armię.

NEPLP zauważa, że osiem z tych wi-
tryn skupia się na wzmacnianiu postrze-
gania historii II wojny światowej z per-
spektywy Moskwy. Nacisk kładzie się 
tam na osiągnięcia militarne Armii Czer-
wonej i gloryfikację jej żołnierzy. Szcze-
gólna uwaga została poświęcona obcho-

dom 80. rocznicy zakończenia II wojny 
światowej, które odbyły się 9 maja.

Z kolei strona internetowa kon-
trakt23.rf jest platformą służącą do re-
krutacji żołnierzy z Kraju Krasnodar-
skiego w Rosji, którzy wezmą udział 
w rosyjskich działaniach zbrojnych prze-
ciwko Ukrainie.

Ograniczany jest również dostęp do 
stron lustrzanych, które je duplikują. 
Przed rokiem Łotwa zakazała dostępu 
do wszystkich stron związanych z rosyj-
ską wyszukiwarką Yandex. 

W Polsce natomiast wszystkie wyżej 
wymienione strony, w tym kontrakt.rf, 
otwiera się bez problemu. Tak samo jak 
witryny mail.ru, TASS czy Yandex’a. Co 
prawda niektóre zasoby jak Russia Today 
(RT) zostały zablokowane, ale większość 

innych źródeł szerzących rosyjską pro-
pagandę jest dostępna w Polsce na wy-
ciągnięcie ręki. Zwiększa to ryzyko dzia-
łań hybrydowych ze strony Rosji ukie-
runkowanych na polskie społeczeństwo. 

Podobna sytuacja jak w Polsce wy-
stępuje w większości innych krajów eu-
ropejskich. 

Trzeba tu jednak zaznaczyć, że na nie-
spełna dwumilionowej Łotwie mieszka 
bardzo liczna mniejszość rosyjskoję-
zyczna – stanowi blisko 32 proc. miesz-
kańców tego kraju (wg Instytutu Europy 
Środkowej 2022), w Polsce zaś, której 
liczba ludności wynosi prawie 38 mln, 
żyje ok. 10-13 tys. osób pochodzenia ro-
syjskiego. 

Zygmunt Wasilewski za:                                                           
Latvijas Vēstnesis

Fundacja Serhija Prytuły 
wyposażyła zestaw 
przeciwlotniczy ZU-23-2CP 
w system celowniczy SkyLock, 
który umożliwia precyzyjniejsze 
lokalizowanie celów. To 
pozwoli wzmocnić siły obrony 
powietrznej Ukrainy. Dzięki 
ulepszeniu działo zyskało na 
skuteczności w eliminowaniu 
dronów.

Zmodernizowane zestawy prze-
ciwlotnicze ZU-23-2CP produk-
cji polskiej Ukraina zaczęła otrzymy-
wać w 2024 roku. Teraz uzupełnia je 
o optyczno-elektroniczne systemy ce-
lownicze SkyLock. Fundacja Serhija Pry-
tuły, ukraińskiego filantropa, poinfor-
mowała, że wraz z firmą Uklon prze-
kazała siłom powietrznym Ukrainy 
20 takich systemów w ramach projektu 
„Podziemie wroga”. 

SkyLock jest wyposażony w ka-
merę termowizyjną i system okre-
ślania odległości i wysokości celu. 
Operator ZU-23 otrzymuje obraz na 
monitorze, na którym wyświetlane 
są wszystkie niezbędne informacje, 
w tym sam obiekt powietrzny. Po-

zwala to na precyzyjniejsze wykry-
wanie i zwalczanie rosyjskich dro-
nów. Działo przeciwlotnicze skutecz-
nie atakuje cele na wysokości do 2 km 
i w zasięgu do 2,5 km. 

Zmodernizowane armaty stosują 
amunicję kalibru 23 mm, w tym prze-
ciwpancerno-zapalającą (HEI-T) oraz 
przeciwpancerną podkalibrową (APDS-
-T i FAPDS-T).

Celowniki SkyLock montowane są 
również na wielkokalibrowych kara-
binach maszynowych instalowanych 
na pickupach, których używają mo-
bilne grupy obrony przeciwlotniczej, 
co zwiększa skuteczność reakcji tak-
tycznej. Dzięki kamerom termowizyj-
nym SkyLock umożliwia prowadzenie 
ognia w nocy lub w warunkach ograni-
czonej widoczności.

W celu przeszkolenia operatorów 
tych systemów na Ukrainie stworzono 
zestawy symulacyjne, które umożli-
wiają prowadzenie ćwiczeń bez użycia 
amunicji. Symulator markuje cele po-
wietrzne, naziemne i morskie, a także 
działania piechoty, zapewniając pełne 
szkolenie w warunkach maksymalnie 
zbliżonych do bojowych.

Słowo Polskie za: media ukraińskie

Kijów przeznaczył w ubiegłym roku 
na wojsko 64,7 mld dolarów, co sta-
nowi ok. 34 proc. PKB – wynika z ra-
portu Sztokholmskiego Międzynaro-
dowego Instytutu Badań nad Pokojem 
(SIPRI). Było to jednak mniej niż po-
łowa szacowanych wydatków woj-
skowych Rosji.

Wydatki na wojsko w Rosji osiągnęły 
w 2024 roku szacunkowo 149 mld do-
larów, co stanowi 7,1 proc. produktu 
krajowego brutto (PKB). W stosunku 
do 2023 roku wzrosły o 38 proc., a wo-
bec 2015 roku – dwukrotnie. Jednak 
według SIPRI rzeczywiste kwoty są 
prawdopodobnie wyższe od szacun-
kowych.

„Rosja po raz kolejny znacząco 
zwiększyła swoje wydatki wojskowe, 
pogłębiając lukę w wydatkach w sto-
sunku do Ukrainy – powiedział starszy 
badacz w programie wydatków woj-
skowych i produkcji broni SIPRI Diego 
Lopes da Silva. – Ukraina obecnie prze-
znacza wszystkie swoje dochody z po-
datków na armię. W tak napiętej sy-
tuacji fiskalnej będzie jej trudno nadal 
utrzymać ten kurs”.

Całkowite wydatki Ukrainy na 
wojsko wzrosły w porównaniu z ro-
kiem 2023 o 2,9 proc. i osiągnęły po-
ziom 64,7 mld dolarów, co odpowiada 
43 proc. wydatków Rosji. Przezna-
czając na cele wojskowe w 2024 roku 
34 proc. swojego PKB, Kijów poniósł 

w tym względzie największy ciężar ze 
wszystkich krajów globu.

Jednocześnie Ukraina otrzymuje 
znaczne wsparcie ze świata zachod-
niego. Jak podaje Kiloński Instytut Go-
spodarki Światowej (IfW Kiel) w okresie 
od lutego 2022 roku do lutego 2025 do-
stała ok. 65 mld dolarów pomocy od USA 
i 64 mld dolarów od krajów europejskich. 

W trzecim roku wojny rosyjsko-
-ukraińskiej nakłady na obronność 
zwiększyły wszystkie kraje Starego 
Kontynentu w stosunku do roku 2023, 
z wyjątkiem Malty. Najwięcej na ten cel 
wydały Niemcy 88,5 mld dol., co ozna-
cza wzrost o 28 proc. Wydatki Polski 
podniosły się o 31 proc. do 38 mld do-
larów, co stanowi 4,2 proc. jej PKB – 

jest to jeden z najwyższych odsetków 
w całym NATO.

„Po raz pierwszy od zjednoczenia 
Niemcy stały się największym płat-
nikiem na wojsko w Europie. Było to 
spowodowane specjalnym funduszem 
obronnym w wysokości 100 mld euro 
ogłoszonym w 2022 roku – powiedział 
Lorenzo Scarazzato, badacz z pro-
gramu wydatków wojskowych i pro-
dukcji broni SIPRI. – Najnowsza poli-
tyka przyjęta w Niemczech i wielu in-
nych krajach europejskich sugeruje, że 
Europa weszła w okres wysokich i ro-
snących wydatków wojskowych, który 
prawdopodobnie utrzyma się w dającej 
się przewidzieć przyszłości”.

Za prawie połowę światowych wy-
datków na obronność (tj. 49 proc.) od-
powiadają dwa kraje: Stany Zjedno-
czone i Chiny. Najwięcej na zbrojenia 
przeznacza ten pierwszy – w ubiegłym 
roku USA wydały 997 mld dolarów, co 
stanowi wzrost o 5,7 proc. w stosunku 
do 2023 roku, 66 proc. całkowitych 
wydatków NATO i 37 proc. globalnych 
wydatków wojskowych w 2024 roku. 
Znaczna część budżetu amerykańskiego 
została przeznaczona na modernizację 
zdolności wojskowych i arsenału nukle-
arnego w celu utrzymania strategicznej 
przewagi nad Rosją i Chinami. 

Europejscy członkowie NATO wydali 
łącznie 454 mld dolarów, co stanowi 
30 proc. całkowitych wydatków w So-
juszu, które wyniosły w ubiegłym roku 

1506 mld dolarów, czyli 55 proc. świa-
towych wydatków wojskowych.

Chiny zwiększyły swoje nakłady na 
armię o 7 proc. do szacunkowej kwoty 
314 mld dolarów, co oznacza trzy de-
kady nieprzerwanego wzrostu.

Wydatki obronne Japonii wzro-
sły o 21 proc. do 55,3 mld dolarów 
w 2024 roku, co stanowi największy 
roczny wzrost od 1952 roku. Jej obcią-
żenie wojskowe osiągnęło 1,4 proc. 
PKB, co jest najwyższym poziomem 
od 1958 roku. Wydatki wojskowe Indii, 
piąte co do wielkości na świecie, wzro-
sły o 1,6 proc. do 86,1 mld dolarów. Wy-
datki Tajwanu – o 1,8 proc. w 2024 roku 
i osiągnęły 16,5 mld dolarów.

Słowo Polskie za: SIPRI

Łotwa walczy z rosyjską propagandą
  Łotewska Narodowa Rada Mediów Elektronicznych (NEPLP) ograniczyła dostęp   
  do dziewięciu kolejnych rosyjskich witryn propagandowych. A jak w Polsce wygląda   
  sytuacja w tym zakresie?

Nad Dnieprem modernizują polską armatę

Ukraina wydaje na obronność najwięcej PKB na świecie

Ile wydały kraje na zbrojenia 
w 2024 roku:

1. USA 997 mld dol.
2. Chiny 314 mld dol.*
3. Rosja 149 mld dol.*
4. Niemcy 88,5 mld dol.
5. Indie 86,1 mld dol.
6. Wielka Brytania 81,8 mld dol.
7. Arabia Saudyjska 80,3 mld dol.*
8. Ukraina 64,7 mld dol.
9. Francja 64,7 mld dol.
10. Japonia 55,3 mld dol.
11. Korea Południowa 47,6 mld dol.
12. Izrael 46,5 mld dol.
13. Polska 38 mld dol.
14. Włochy 38 mld dol.
15. Australia 33,8 mld dol.
* dane szacunkowe
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17 października biskup 
kamieniecki Leon Dubrawski 
uroczyście wprowadził                                
do kapituły katedralnej 
przy katedrze św. św. 
Apostołów Piotra i Pawła 
dwóch kanoników: ks. 
Mykołę Myszowskiego                                                 
i ks. Franciszka Pogrzebnego.

Ks. Mykoła Myszowski, dyrektor kato-
lickiego portalu Credo, otrzymał tytuł 
kanonika gremialnego kapituły kate-
dralnej w Kamieńcu Podolskim, a ks. 
Franciszek Pogrzebny – kanonika ho-
norowego. Po uroczystym wyznaniu 
wiary, które poświadczył własnoręcz-
nym podpisem każdy z nich, ordyna-
riusz kamieniecki nałożył na nich in-
sygnia kanonickie.

Zwracając się do nowo mianowa-
nych kanoników, bp Dubrawski za-
uważył, że to „kościelne wyróżnie-
nie” jest potrzebne przede wszystkim 
po to, aby „zachęcić innych do służby 
Panu Bogu”. Oznaki kanonickie są „za-
chętą do większego zaangażowania, 
do większej pracy, do większego po-
święcenia w Kościele”, a jednocześnie 
uznaniem „większego doświadcze-

nia kościelnego i duchowego” kapła-
nów i budowaniem ich autorytetu dla 
młodszych pokoleń. 

„Bo kiedy młodzi ludzie patrzą na 
tych kanoników, prałatów, to ich in-
spiruje, motywuje do czegoś wię-
cej: aby bardziej służyć Bogu. Słowa 
z Ewangelii, które dziś usłyszeliśmy: 
»Czy miłujesz Mnie?« – odpowiadali-
śmy już na nie nie raz i będziemy na 
nie odpowiadać aż do końca życia. 
Te odznaki to »jeszcze więcej«, które 
otrzymacie, jak powiedział Piotr do 
Jezusa: »Zostawiliśmy wszystko i po-
szliśmy za Tobą, co będziemy mieli?«. 
Tak więc te wyróżnienia będą dla was 
w pewnym stopniu symbolem, że i wy 
zajmiecie swoje miejsce w Królestwie 
Bożym”.

Kanonia (urząd kanonika) jest god-
nością kościelną. Nominację na kano-
nika, czyli członka kapituły, wystawia 
biskup diecezjalny, zasięgając rady 
członków kapituły. Kanonicy dzielą się 
na: tytularnych (rzeczywistych, czyli 
gremialnych), którzy posiadają urząd 
duchowny i głos w kapitule, nadliczbo-
wych, mających urząd, ale bez prawa 
głosu, oraz honorowych, którzy mają 
tylko odznaki i honory kanoników. 

Kanoników tytularnych w kapitule 
jest 12; czterech z nich to tzw. kano-
nicy-prałaci: prepozyt kapituły, dziekan 
kapituły, scholastyk i kustosz, pozo-
stali mają zlecone inne zajęcia, np. ka-
nonik teolog, kanonik penitencjarz. Ka-
nonik honorowy zaś to godność, która 
ma podkreślić zasługi danego kapłana.

W historii  diecezji  kamieniec-
kiej liczba kanoników stale się zmie-
niała. W czasach Carstwa Rosyjskiego, 
a później Związku Sowieckiego dzia-
łalność kapituły została przerwana, 
ponieważ po śmierci niektórych ka-
noników nie było komu mianować na-
stępnych. Niestety, biskup Piotr Mań-

kowski, któremu udało się wrócić do 
Kamieńca Podolskiego w 1918 roku, 
nie był w stanie przywrócić kapituły. 

W styczniu tego roku, 574 lata po 
ustanowieniu pierwszej kamienieckiej 
kapituły, bp Leon Dubrawski, sześć-
dziesiąty biskup kamieniecki, ponow-
nie ustanowił kapitułę katedry Świę-
tych Apostołów Piotra i Pawła w Ka-
mieńcu Podolskim i przedstawił jej 
statut Stolicy Apostolskiej. 28 czerwca 
tego roku tytuły otrzymało pierwszych 
12 kanoników gremialnych i 12 kanoni-
ków honorowych odrodzonej kapituły 
katedralnej.
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Dom będący przedmiotem petycji 
wznosi się przy ul. Bunina 23 w tzw. 
łacińskiej dzielnicy Odessy. Został zbu-
dowany według projektu architekta K. 
J. Dallacqua w 1849 roku przez Kościół 
katolicki z przeznaczeniem na szkołę 
katolicką i seminarium duchowne. Był 
częścią kompleksu, na który składały 
się m.in. katedra, budynki mieszkalne 
dla duchowieństwa, sierociniec, przy-
tułek dla osób starszych, Katolickie To-
warzystwo Dobroczynności, biuro die-

cezjalne, biblioteka, przedszkole z in-
ternatem i stołówka dziecięca. Łącznie 
Kościół był właścicielem 13 budynków 
w dzielnicy łacińskiej. Taki stan trwał 
do 1917 roku, kiedy to w wyniku rewo-
lucji dobra kościelne zostały znacjona-
lizowane. Wykorzystywano je do róż-
nych celów, np. katedra przez pewien 
czas pełniła funkcję sali gimnastycznej. 

Kiedy Ukraina uzyskała niepodległo-
ści, katolikom zwrócono tylko jeden bu-
dynek – katedrę. Pozostałe przeszły na 

własność państwa. W 2008 roku zo-
stały wpisane do rejestru zabytków nie-
ruchomych Ukrainy. Mimo wielokrotnie 
składanych przez władze obietnic, że 
oddadzą Kościołowi katolickiemu rów-
nież dom po dawnej szkole i seminarium 
duchownym, ostatecznie zaoferowały 
jedynie wynajem jego części. 

Tak więc w 2017 roku diecezja ode-
sko-symferopolska zawarła z Biurem 
Regionalnym Funduszu Mienia Pań-
stwowego umowę najmu części bu-

dynku przy ulicy Bunina 23 o po-
wierzchni 304,5 m kw. (cały budynek 
ma 2967,4 m kw) na potrzeby diecezji 
i parafii. Od tego czasu regularnie pła-
ciła czynsz i sumiennie wywiązywała 
się z pozostałych zobowiązań zawar-
tych w umowie. Kiedy obejmowała lo-
kal, w budynku był magazyn. Diecezja 
wyremontowała go na własny koszt 
i ulokowała tam szkółkę niedzielną dla 
dzieci, dziecięcą szkołę muzyczną oraz 
franciszkańskie centrum duchowe. 

W 2023 roku otrzymała pismo, że 
w związku z wygaśnięciem umowy 
najmu w okresie stanu wojennego, zo-
stanie ona automatycznie przedłużona 
na okres jego trwania i cztery miesiące 
po jego zakończeniu. Jednak w tym sa-
mym roku zmienił się administrator 
budynku. Wbrew prawu nie uznał au-
tomatycznego przedłużenia umowy 
najmu i od pierwszego dnia próbuje 
odebrać Kościołowi wyremontowane 
i wyposażone przez niego pomiesz-
czenia, zasłaniając się potrzebami wo-
jennymi.

Diecezja nie poddała się i sprawę 
skierowała do sądu. Przegrała w dwóch 
instancjach. Najwyższy Sąd Kasacyjny, 
do którego się odwołała, uchylił decy-
zje obu instancji i odesłał sprawę do 
ponownego rozpatrzenia. Wszystko 
zaczęło się od początku. Dlatego diece-
zja zdecydowała się zwrócić do rządu, 
aby pomieszczenia, które wynajmuje, 
zostały jej przekazane do stałego użyt-
kowania. Na stronie internetowej Ga-
binetu Ministrów Ukrainy została zło-
żona odpowiednia petycja. Duchowni 
zaapelowali do wiernych i ludzi dobrej 
woli o podpisywanie jej. 

O przyłączenie się do akcji podpi-
sywania elektronicznej petycji o zapo-
bieżenie wrogiemu przejęciu budynku 
wynajmowanego na potrzeby diecezji 
i parafii zwrócił się także biskup ode-
sko-symferopolski Stanisław Szyroko-
radiuk. Portalowi katolickiemu credo.
pro opowiedział, jakie kroki podejmo-
wały władze, by zniechęcić diecezję 
do zajmowania lokalu, którego jest hi-
storycznym właścicielem i który obec-
nie jest zmuszona wynajmować: „Gro-
zili nam, próbowali się włamać. Tak się 
zachowują, mimo wojny. Wojna im nie 
przeszkadza! Mówili nam: »No wiecie, 
wojna – potrzebujemy go«. Ale my też 
pomagamy wojsku! I odcinają nam prąd, 
a nawet wodę – typowe metody prze-
trwania najeźdźców na miejscu. Tak za-
chowuje się instytucja państwowa na 
terenie zabytkowego kościoła”.

Bp Szyrokoradiuk tłumaczył, dla-
czego diecezja złożyła petycję do 
władz: „Lokal został najpierw przeka-
zany pod administrację Ministerstwa 
Łączności Specjalnej, a kiedy zobaczyli, 
że to się nie udało, (…) przekazali go 
Instytutowi Cyberbezpieczeństwa. In-
nymi słowy, właściciele stale są zmie-
niani i przygotowują się do odebrania 
nam naszej historycznej własności po-
przez najazd. Nie chcemy się podda-
wać i wycofywać, więc postanowiliśmy 
zwrócić się do władz w ten sposób, po-
przez petycję, aby Gabinet Ministrów 
rozważył tę kwestię i przekazał nam 
wyposażone pomieszczenia, z których 
korzystamy, do stałego użytku, a nie 
na wynajem. Abyśmy nie byli zależni 
od zmiany administratora”.

Słowo Polskie

Biskup Szyrokoradiuk reaguje na próbę grabieży kościelnej własności

Kapituła katedralna to kolegialny 
organ władzy w Kościele katolic-
kim, złożony z duchownych (ka-
noników) szczególnie zasłużo-
nych dla lokalnego Kościoła, usa-
dowiona przy kościele biskupim 
(katedrze), mająca realizować 
zadania zlecone przez biskupa, 
uczestniczyć w życiu diecezji. Od 
XII wieku wybierała kandydata na 
biskupa, którego uznawał i za-
twierdzał papież. Kodeks Prawa 
Kanonicznego w 1983 zniósł te 
uprawnienia, ale w nielicznych 
diecezjach (Chur w Szwajcarii, sal-
zburska w Austrii i kilka diecezji 
niemieckich), po śmierci lub ustą-
pieniu biskupa, zachowała przywi-
lej wyboru administratora diece-
zji, zwanego wikariuszem kapitul-
nym. Zgodnie z postanowieniami 
tego samego Kodeksu kapitułę ka-
tedralną w roli senatu biskupiego 
zastąpiła Rada Kapłańska i od tej 
pory pełni ona głównie funkcje ce-
remonialne.

Prezydium kapituły tworzą: pre-
pozyt, dziekan, archidiakon, schola-
styk i kustosz, a w jej skład wchodzą 
kanonicy tytularni, kanonicy senio-
rzy i kanonicy honorowi. Członkowie 
prezydium kapituły noszą zwycza-
jowo nazwę prałatów (kapitulnych), 
chociaż według prawa kościelnego 
nimi nie są.

Katolicy z Odessy wciąż nie otrzymali przedłużenia umowy najmu budynku 
wzniesionego 150 lat temu przez Kościół katolicki. Zdaniem ordynariusza diecezji 
odesko-symferopolskiej jest to usiłowanie bezprawnego zawłaszczenia lokalu. 
Hierarcha zaapelował o podpisywanie elektronicznej petycji w tej sprawie.
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17 października biskup 
kamieniecki Leon Dubrawski 
uroczyście wprowadził                                
do kapituły katedralnej 
przy katedrze św. św. 
Apostołów Piotra i Pawła 
dwóch kanoników: ks. 
Mykołę Myszowskiego                                                 
i ks. Franciszka Pogrzebnego.

Ks. Mykoła Myszowski, dyrektor kato-
lickiego portalu Credo, otrzymał tytuł 
kanonika gremialnego kapituły kate-
dralnej w Kamieńcu Podolskim, a ks. 
Franciszek Pogrzebny – kanonika ho-
norowego. Po uroczystym wyznaniu 
wiary, które poświadczył własnoręcz-
nym podpisem każdy z nich, ordyna-
riusz kamieniecki nałożył na nich in-
sygnia kanonickie.

Zwracając się do nowo mianowa-
nych kanoników, bp Dubrawski za-
uważył, że to „kościelne wyróżnie-
nie” jest potrzebne przede wszystkim 
po to, aby „zachęcić innych do służby 
Panu Bogu”. Oznaki kanonickie są „za-
chętą do większego zaangażowania, 
do większej pracy, do większego po-
święcenia w Kościele”, a jednocześnie 
uznaniem „większego doświadcze-

nia kościelnego i duchowego” kapła-
nów i budowaniem ich autorytetu dla 
młodszych pokoleń. 

„Bo kiedy młodzi ludzie patrzą na 
tych kanoników, prałatów, to ich in-
spiruje, motywuje do czegoś wię-
cej: aby bardziej służyć Bogu. Słowa 
z Ewangelii, które dziś usłyszeliśmy: 
»Czy miłujesz Mnie?« – odpowiadali-
śmy już na nie nie raz i będziemy na 
nie odpowiadać aż do końca życia. 
Te odznaki to »jeszcze więcej«, które 
otrzymacie, jak powiedział Piotr do 
Jezusa: »Zostawiliśmy wszystko i po-
szliśmy za Tobą, co będziemy mieli?«. 
Tak więc te wyróżnienia będą dla was 
w pewnym stopniu symbolem, że i wy 
zajmiecie swoje miejsce w Królestwie 
Bożym”.

Kanonia (urząd kanonika) jest god-
nością kościelną. Nominację na kano-
nika, czyli członka kapituły, wystawia 
biskup diecezjalny, zasięgając rady 
członków kapituły. Kanonicy dzielą się 
na: tytularnych (rzeczywistych, czyli 
gremialnych), którzy posiadają urząd 
duchowny i głos w kapitule, nadliczbo-
wych, mających urząd, ale bez prawa 
głosu, oraz honorowych, którzy mają 
tylko odznaki i honory kanoników. 

Kanoników tytularnych w kapitule 
jest 12; czterech z nich to tzw. kano-
nicy-prałaci: prepozyt kapituły, dziekan 
kapituły, scholastyk i kustosz, pozo-
stali mają zlecone inne zajęcia, np. ka-
nonik teolog, kanonik penitencjarz. Ka-
nonik honorowy zaś to godność, która 
ma podkreślić zasługi danego kapłana.

W historii  diecezji  kamieniec-
kiej liczba kanoników stale się zmie-
niała. W czasach Carstwa Rosyjskiego, 
a później Związku Sowieckiego dzia-
łalność kapituły została przerwana, 
ponieważ po śmierci niektórych ka-
noników nie było komu mianować na-
stępnych. Niestety, biskup Piotr Mań-

kowski, któremu udało się wrócić do 
Kamieńca Podolskiego w 1918 roku, 
nie był w stanie przywrócić kapituły. 

W styczniu tego roku, 574 lata po 
ustanowieniu pierwszej kamienieckiej 
kapituły, bp Leon Dubrawski, sześć-
dziesiąty biskup kamieniecki, ponow-
nie ustanowił kapitułę katedry Świę-
tych Apostołów Piotra i Pawła w Ka-
mieńcu Podolskim i przedstawił jej 
statut Stolicy Apostolskiej. 28 czerwca 
tego roku tytuły otrzymało pierwszych 
12 kanoników gremialnych i 12 kanoni-
ków honorowych odrodzonej kapituły 
katedralnej.
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Dom będący przedmiotem petycji 
wznosi się przy ul. Bunina 23 w tzw. 
łacińskiej dzielnicy Odessy. Został zbu-
dowany według projektu architekta K. 
J. Dallacqua w 1849 roku przez Kościół 
katolicki z przeznaczeniem na szkołę 
katolicką i seminarium duchowne. Był 
częścią kompleksu, na który składały 
się m.in. katedra, budynki mieszkalne 
dla duchowieństwa, sierociniec, przy-
tułek dla osób starszych, Katolickie To-
warzystwo Dobroczynności, biuro die-

cezjalne, biblioteka, przedszkole z in-
ternatem i stołówka dziecięca. Łącznie 
Kościół był właścicielem 13 budynków 
w dzielnicy łacińskiej. Taki stan trwał 
do 1917 roku, kiedy to w wyniku rewo-
lucji dobra kościelne zostały znacjona-
lizowane. Wykorzystywano je do róż-
nych celów, np. katedra przez pewien 
czas pełniła funkcję sali gimnastycznej. 

Kiedy Ukraina uzyskała niepodległo-
ści, katolikom zwrócono tylko jeden bu-
dynek – katedrę. Pozostałe przeszły na 

własność państwa. W 2008 roku zo-
stały wpisane do rejestru zabytków nie-
ruchomych Ukrainy. Mimo wielokrotnie 
składanych przez władze obietnic, że 
oddadzą Kościołowi katolickiemu rów-
nież dom po dawnej szkole i seminarium 
duchownym, ostatecznie zaoferowały 
jedynie wynajem jego części. 

Tak więc w 2017 roku diecezja ode-
sko-symferopolska zawarła z Biurem 
Regionalnym Funduszu Mienia Pań-
stwowego umowę najmu części bu-

dynku przy ulicy Bunina 23 o po-
wierzchni 304,5 m kw. (cały budynek 
ma 2967,4 m kw) na potrzeby diecezji 
i parafii. Od tego czasu regularnie pła-
ciła czynsz i sumiennie wywiązywała 
się z pozostałych zobowiązań zawar-
tych w umowie. Kiedy obejmowała lo-
kal, w budynku był magazyn. Diecezja 
wyremontowała go na własny koszt 
i ulokowała tam szkółkę niedzielną dla 
dzieci, dziecięcą szkołę muzyczną oraz 
franciszkańskie centrum duchowe. 

W 2023 roku otrzymała pismo, że 
w związku z wygaśnięciem umowy 
najmu w okresie stanu wojennego, zo-
stanie ona automatycznie przedłużona 
na okres jego trwania i cztery miesiące 
po jego zakończeniu. Jednak w tym sa-
mym roku zmienił się administrator 
budynku. Wbrew prawu nie uznał au-
tomatycznego przedłużenia umowy 
najmu i od pierwszego dnia próbuje 
odebrać Kościołowi wyremontowane 
i wyposażone przez niego pomiesz-
czenia, zasłaniając się potrzebami wo-
jennymi.

Diecezja nie poddała się i sprawę 
skierowała do sądu. Przegrała w dwóch 
instancjach. Najwyższy Sąd Kasacyjny, 
do którego się odwołała, uchylił decy-
zje obu instancji i odesłał sprawę do 
ponownego rozpatrzenia. Wszystko 
zaczęło się od początku. Dlatego diece-
zja zdecydowała się zwrócić do rządu, 
aby pomieszczenia, które wynajmuje, 
zostały jej przekazane do stałego użyt-
kowania. Na stronie internetowej Ga-
binetu Ministrów Ukrainy została zło-
żona odpowiednia petycja. Duchowni 
zaapelowali do wiernych i ludzi dobrej 
woli o podpisywanie jej. 

O przyłączenie się do akcji podpi-
sywania elektronicznej petycji o zapo-
bieżenie wrogiemu przejęciu budynku 
wynajmowanego na potrzeby diecezji 
i parafii zwrócił się także biskup ode-
sko-symferopolski Stanisław Szyroko-
radiuk. Portalowi katolickiemu credo.
pro opowiedział, jakie kroki podejmo-
wały władze, by zniechęcić diecezję 
do zajmowania lokalu, którego jest hi-
storycznym właścicielem i który obec-
nie jest zmuszona wynajmować: „Gro-
zili nam, próbowali się włamać. Tak się 
zachowują, mimo wojny. Wojna im nie 
przeszkadza! Mówili nam: »No wiecie, 
wojna – potrzebujemy go«. Ale my też 
pomagamy wojsku! I odcinają nam prąd, 
a nawet wodę – typowe metody prze-
trwania najeźdźców na miejscu. Tak za-
chowuje się instytucja państwowa na 
terenie zabytkowego kościoła”.

Bp Szyrokoradiuk tłumaczył, dla-
czego diecezja złożyła petycję do 
władz: „Lokal został najpierw przeka-
zany pod administrację Ministerstwa 
Łączności Specjalnej, a kiedy zobaczyli, 
że to się nie udało, (…) przekazali go 
Instytutowi Cyberbezpieczeństwa. In-
nymi słowy, właściciele stale są zmie-
niani i przygotowują się do odebrania 
nam naszej historycznej własności po-
przez najazd. Nie chcemy się podda-
wać i wycofywać, więc postanowiliśmy 
zwrócić się do władz w ten sposób, po-
przez petycję, aby Gabinet Ministrów 
rozważył tę kwestię i przekazał nam 
wyposażone pomieszczenia, z których 
korzystamy, do stałego użytku, a nie 
na wynajem. Abyśmy nie byli zależni 
od zmiany administratora”.

Słowo Polskie

Biskup Szyrokoradiuk reaguje na próbę grabieży kościelnej własności

Kapituła katedralna to kolegialny 
organ władzy w Kościele katolic-
kim, złożony z duchownych (ka-
noników) szczególnie zasłużo-
nych dla lokalnego Kościoła, usa-
dowiona przy kościele biskupim 
(katedrze), mająca realizować 
zadania zlecone przez biskupa, 
uczestniczyć w życiu diecezji. Od 
XII wieku wybierała kandydata na 
biskupa, którego uznawał i za-
twierdzał papież. Kodeks Prawa 
Kanonicznego w 1983 zniósł te 
uprawnienia, ale w nielicznych 
diecezjach (Chur w Szwajcarii, sal-
zburska w Austrii i kilka diecezji 
niemieckich), po śmierci lub ustą-
pieniu biskupa, zachowała przywi-
lej wyboru administratora diece-
zji, zwanego wikariuszem kapitul-
nym. Zgodnie z postanowieniami 
tego samego Kodeksu kapitułę ka-
tedralną w roli senatu biskupiego 
zastąpiła Rada Kapłańska i od tej 
pory pełni ona głównie funkcje ce-
remonialne.

Prezydium kapituły tworzą: pre-
pozyt, dziekan, archidiakon, schola-
styk i kustosz, a w jej skład wchodzą 
kanonicy tytularni, kanonicy senio-
rzy i kanonicy honorowi. Członkowie 
prezydium kapituły noszą zwycza-
jowo nazwę prałatów (kapitulnych), 
chociaż według prawa kościelnego 
nimi nie są.

Katolicy z Odessy wciąż nie otrzymali przedłużenia umowy najmu budynku 
wzniesionego 150 lat temu przez Kościół katolicki. Zdaniem ordynariusza diecezji 
odesko-symferopolskiej jest to usiłowanie bezprawnego zawłaszczenia lokalu. 
Hierarcha zaapelował o podpisywanie elektronicznej petycji w tej sprawie.
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„Jednym z najcięższych momentów była dla mnie niemożność uczestniczenia                     
we mszy świętej” – mówi Ołeksandr Hrińczuk, żołnierz z Kijowa, który w szeregach 
armii ukraińskiej znalazł się w połowie 2024 roku; dziś walczy pod Kurskiem.
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17 października biskup 
kamieniecki Leon Dubrawski 
uroczyście wprowadził                                
do kapituły katedralnej 
przy katedrze św. św. 
Apostołów Piotra i Pawła 
dwóch kanoników: ks. 
Mykołę Myszowskiego                                                 
i ks. Franciszka Pogrzebnego.

Ks. Mykoła Myszowski, dyrektor kato-
lickiego portalu Credo, otrzymał tytuł 
kanonika gremialnego kapituły kate-
dralnej w Kamieńcu Podolskim, a ks. 
Franciszek Pogrzebny – kanonika ho-
norowego. Po uroczystym wyznaniu 
wiary, które poświadczył własnoręcz-
nym podpisem każdy z nich, ordyna-
riusz kamieniecki nałożył na nich in-
sygnia kanonickie.

Zwracając się do nowo mianowa-
nych kanoników, bp Dubrawski za-
uważył, że to „kościelne wyróżnie-
nie” jest potrzebne przede wszystkim 
po to, aby „zachęcić innych do służby 
Panu Bogu”. Oznaki kanonickie są „za-
chętą do większego zaangażowania, 
do większej pracy, do większego po-
święcenia w Kościele”, a jednocześnie 
uznaniem „większego doświadcze-

nia kościelnego i duchowego” kapła-
nów i budowaniem ich autorytetu dla 
młodszych pokoleń. 

„Bo kiedy młodzi ludzie patrzą na 
tych kanoników, prałatów, to ich in-
spiruje, motywuje do czegoś wię-
cej: aby bardziej służyć Bogu. Słowa 
z Ewangelii, które dziś usłyszeliśmy: 
»Czy miłujesz Mnie?« – odpowiadali-
śmy już na nie nie raz i będziemy na 
nie odpowiadać aż do końca życia. 
Te odznaki to »jeszcze więcej«, które 
otrzymacie, jak powiedział Piotr do 
Jezusa: »Zostawiliśmy wszystko i po-
szliśmy za Tobą, co będziemy mieli?«. 
Tak więc te wyróżnienia będą dla was 
w pewnym stopniu symbolem, że i wy 
zajmiecie swoje miejsce w Królestwie 
Bożym”.

Kanonia (urząd kanonika) jest god-
nością kościelną. Nominację na kano-
nika, czyli członka kapituły, wystawia 
biskup diecezjalny, zasięgając rady 
członków kapituły. Kanonicy dzielą się 
na: tytularnych (rzeczywistych, czyli 
gremialnych), którzy posiadają urząd 
duchowny i głos w kapitule, nadliczbo-
wych, mających urząd, ale bez prawa 
głosu, oraz honorowych, którzy mają 
tylko odznaki i honory kanoników. 

Kanoników tytularnych w kapitule 
jest 12; czterech z nich to tzw. kano-
nicy-prałaci: prepozyt kapituły, dziekan 
kapituły, scholastyk i kustosz, pozo-
stali mają zlecone inne zajęcia, np. ka-
nonik teolog, kanonik penitencjarz. Ka-
nonik honorowy zaś to godność, która 
ma podkreślić zasługi danego kapłana.

W historii  diecezji  kamieniec-
kiej liczba kanoników stale się zmie-
niała. W czasach Carstwa Rosyjskiego, 
a później Związku Sowieckiego dzia-
łalność kapituły została przerwana, 
ponieważ po śmierci niektórych ka-
noników nie było komu mianować na-
stępnych. Niestety, biskup Piotr Mań-

kowski, któremu udało się wrócić do 
Kamieńca Podolskiego w 1918 roku, 
nie był w stanie przywrócić kapituły. 

W styczniu tego roku, 574 lata po 
ustanowieniu pierwszej kamienieckiej 
kapituły, bp Leon Dubrawski, sześć-
dziesiąty biskup kamieniecki, ponow-
nie ustanowił kapitułę katedry Świę-
tych Apostołów Piotra i Pawła w Ka-
mieńcu Podolskim i przedstawił jej 
statut Stolicy Apostolskiej. 28 czerwca 
tego roku tytuły otrzymało pierwszych 
12 kanoników gremialnych i 12 kanoni-
ków honorowych odrodzonej kapituły 
katedralnej.

Słowo Polskie za: rkc.org.ua

Z życia Kościoła katolickiego

REDAKCJA:
а/c 1847, м. Вінниця, 21021

email: spolskie@gmail.com

www.slowopolskie.online

Kolportaż odbywa się 
w obwodach 
winnickim, 
żytomierskim 
i chmielnickim.
 Świadectwo o rejestracji 
seria KW  numer 
19942-9742P 
(КВ 19942-9742Р)

Skład redakcji:
•  Jerzy Wójcicki: redaktor naczelny
• Tetiana Denisiewicz, 
• Ewelina Nawrocka 
• Julia Wiśniewska
Stale współpracują: 
• Halina Wojnarska, 
• Denys Ogorodnijczuk, 
• Franciszek Miciński, 
• Helena Makowska
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Dom będący przedmiotem petycji 
wznosi się przy ul. Bunina 23 w tzw. 
łacińskiej dzielnicy Odessy. Został zbu-
dowany według projektu architekta K. 
J. Dallacqua w 1849 roku przez Kościół 
katolicki z przeznaczeniem na szkołę 
katolicką i seminarium duchowne. Był 
częścią kompleksu, na który składały 
się m.in. katedra, budynki mieszkalne 
dla duchowieństwa, sierociniec, przy-
tułek dla osób starszych, Katolickie To-
warzystwo Dobroczynności, biuro die-

cezjalne, biblioteka, przedszkole z in-
ternatem i stołówka dziecięca. Łącznie 
Kościół był właścicielem 13 budynków 
w dzielnicy łacińskiej. Taki stan trwał 
do 1917 roku, kiedy to w wyniku rewo-
lucji dobra kościelne zostały znacjona-
lizowane. Wykorzystywano je do róż-
nych celów, np. katedra przez pewien 
czas pełniła funkcję sali gimnastycznej. 

Kiedy Ukraina uzyskała niepodległo-
ści, katolikom zwrócono tylko jeden bu-
dynek – katedrę. Pozostałe przeszły na 

własność państwa. W 2008 roku zo-
stały wpisane do rejestru zabytków nie-
ruchomych Ukrainy. Mimo wielokrotnie 
składanych przez władze obietnic, że 
oddadzą Kościołowi katolickiemu rów-
nież dom po dawnej szkole i seminarium 
duchownym, ostatecznie zaoferowały 
jedynie wynajem jego części. 

Tak więc w 2017 roku diecezja ode-
sko-symferopolska zawarła z Biurem 
Regionalnym Funduszu Mienia Pań-
stwowego umowę najmu części bu-

dynku przy ulicy Bunina 23 o po-
wierzchni 304,5 m kw. (cały budynek 
ma 2967,4 m kw) na potrzeby diecezji 
i parafii. Od tego czasu regularnie pła-
ciła czynsz i sumiennie wywiązywała 
się z pozostałych zobowiązań zawar-
tych w umowie. Kiedy obejmowała lo-
kal, w budynku był magazyn. Diecezja 
wyremontowała go na własny koszt 
i ulokowała tam szkółkę niedzielną dla 
dzieci, dziecięcą szkołę muzyczną oraz 
franciszkańskie centrum duchowe. 
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w związku z wygaśnięciem umowy 
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Katolik na wojnie

Ołeksandr Hrińczuk jest katolikiem. 
Opowiada o swoich doświadczeniach 
z frontu: „Rakieta spadła – wszystkie 
szyby w budynku wyleciały, dach znik-
nął – ale nikt nie ucierpiał. Innym razem 
uderzenie uszkodziło jedynie sprzęt. 
W nocy nad pozycją krążył wrogi dron, 
lecz akurat w momencie zmiany warty 
zniknął. Takie sytuacje zdarzają się na-
prawdę często”.

Żołnierz zaznacza, że w trudnych 
momentach dostrzega Bożą opiekę, 
choć nie zawsze rozumie, „dlaczego 
pewne rzeczy się dzieją”. „Nie lubię żyć 
w niepewności, bez konkretnego planu. 
Ale widzę, że Pan Bóg chce, bym bar-
dziej Mu ufał” – zaznacza.

Podkreśla, że w obliczu wojny nawet 
żołnierze, którzy nie są mocno zwią-
zani z wiarą, potrafią się przeżegnać 
lub krótko pomodlić. „Niekiedy rozma-
wiamy z kolegami o wierze i Kościele”. 

Kijowianin mówi, że w wojsku spotkał 
się z wieloma opiniami na temat Boga 
i Kościoła, ale też ze szczerym poszuki-
waniem odpowiedzi. „Staram się wyja-
śniać pewne kwestie, choć nikogo jesz-
cze nie nawróciłem. Może marny ze 
mnie misjonarz” – dodaje z uśmiechem.

Ołeksandr Hrińczuk został zmobi-
lizowany w czerwcu 2024 roku. „Po 
ukończeniu szkolenia i zgraniu w od-
dziale nasza jednostka została prze-
rzucona do Kurska, gdzie walczę do 
dziś” – opowiada. „Początki były trudne 
– zarówno fizycznie, jak i moralnie. Jed-
nym z najcięższych momentów była 
dla mnie niemożność uczestniczenia 
we mszy świętej” – wspomina. Na fron-
cie pierwszą mszę przeżył dopiero po 
kilku miesiącach. 

„Było to dla mnie trudne. Ale co-
dziennie się modliłem, czytałem Słowo 
Boże – choćby przez pięć minut, na-

wet jeśli byłem zmęczony. To dawało 
mi siłę. Ogromnym wsparciem była też 
modlitwa innych ludzi. Wiem, że wiele 
osób modli się za mnie – i to naprawdę 
dodaje otuchy” – podkreśla.

Powiedzenie, że na wojnie nie ma 
ateistów, uważa za „pewien schemat 
myślowy”. „Ateiści oczywiście są – 
mówi Hrińczuk – ale zauważyłem, że 
na poziomie instynktownym, zwłasz-
cza w sytuacjach zagrożenia, ktoś 
może się przeżegnać albo powiedzieć: 
»Panie, pomóż!«. Może dla niektórych 
to początek drogi”. 

„Uczę się ufać Bogu. Wiem, że Jego 
plan jest lepszy od mojego” – dodaje.

Rozpoczęta 24 lutego 2022 roku 
pełnoskalowa wojna na Ukrainie po-
chłonęła już setki tysięcy ofiar wojsko-
wych i cywilnych.

Słowo Polskie za:  
Family News Service/rkc.org.ua

W Ogólnoukraińskim 
Sanktuarium Matki Bożej 
Berdyczowskiej podczas 
nocnego czuwania 
w przededniu trzeciej rocznicy 
pełnoskalowej inwazji 
rosyjskiej 250 pielgrzymów 
z różnych stron kraju modliło 
się słowami „Święta Matko, 
Królowo nasza, prowadź nas”.

Noc z 22 na 23 lutego zapoczątkowała 
w berdyczowskim sanktuarium ma-

ryjnym serię czuwań modlitewnych 
zwanych „Cztery pory roku z Maryją”. 
Podczas pierwszego, którego temat 
brzmiał „Maryja uczy nas ufności”, 
opiekunowie sanktuarium, karme-
lici bosi, prześledzili początki swojej 
obecności w Berdyczowie. 

Zakonnicy opowiedzieli o cudow-
nej interwencji Boga w życie woje-
wody kijowskiego Janusza Tyszkie-
wicza (XVII w.). Będąc w niewoli tu-
reckiej, Janusz Tyszkiewicz zobaczył 
we śnie swoją zmarłą matkę, która 
powiedziała mu, że zbuduje niezdo-
bytą twierdzę. Następnie ujrzał nie-
znanych mu mnichów, którzy modlili 
się o jego uwolnienie. Wierząc w sen, 
po wyswobodzeniu się z niewoli zbu-
dował w Berdyczowie kościół ku czci 
Najświętszej Marii Panny i dla zakon-
ników, których zobaczył we śnie. Tak 
rozpoczęła się historia karmelitów bo-
sych w tym mieście.

Noc modlitwy przeplatana była 
hymnami ku czci Matki Boskiej i modli-
twą różańcową. Po każdej dziesiątce 
„Różańca” osoby chętne dzieliły się 
swoimi świadectwami na temat tego, 
jak możemy uczyć się od Maryi zaufa-
nia do Boga, do naszych sąsiadów, do 
Ukrainy jako państwa i do Kościoła. 

„Mamy nadzieję, że nocne czuwa-
nia, które dziś rozpoczynamy w Berdy-
czowie, staną się tradycją. Będziemy 
się tu spotykać co najmniej cztery razy 
w roku, modląc się w naszych inten-
cjach” – zaznaczył delegat prowincjała 
zakonu karmelitów bosych na Ukra-
inie,  ks. Józef Kucharczyk.

Gościem specjalnym czuwania był 
biskup ordynariusz diecezji muka-
czewskiej Mikołaj Łuczok, dominika-
nin, duszpasterz akademicki, rekolek-
cjonista i autor książek.

Kolejne czuwanie zaplanowano na 
19-20 lipca pod hasłem „Maryja uczy 
nas przebaczać”. 

Słowo Polskie za: rkc.org.ua

Berdyczów: 
modlitwa 
o pokój       
na Ukrainie

W oczekiwaniu na wyjazd 
tam gdzie rozbitych mostów szczudła niosą mętnej rzeki dni
tam gdzie straszą bogiem wojny okaleczone cierpkie sny

pogodnym gestem rozetnę brudne kołdry chmur
z białych piór aniołów pokoju spadną na przekrwioną ziemię słodkich marzeń mgły 
szorstka dłoń obojętności przeszła w zapomnienie z kwaśnym uśmiechem starca
co oślepiony brzaskiem wypełzł z piwnicy prosząc się o chleb
w pożółkłych zębach zgryzota ustępuje a może to tylko oswojony strach
pociski nadlatują gwiżdżąc na strunach wiatru a od rzeki snuje się nikczemny mrok 
łaskocze zmysły a te w obłędzie rodzą niemy krzyk co wtapia się w szkło
co pod butami rozdaje szept zbitych marzeń o pokoju…

nie dotrzymasz kroku tym co wyjdą kiedyś z piwnic
obmyją brudne twarze w kałużach wiosennego deszczu 
narwą bzów i poniosą na ruiny zwalonych domów
pod którymi śpią nieznani bohaterowie o których nie wspomni nigdy świat
szelestem warg odmówię cichą modlitwę
przepłoszę boga wojny szmerem modlitwy

a w piwnicach zapachnie świeżo rwany bez…

Robert Bąk, Chersoń, luty 2025

WOJENNY KĄCIK POETYCKI

Robert Bąk, łowczy okręgowy i społecznik z Podkarpacia, od początku peł-
noskalowej agresji rosyjskiej organizuje wyjazdy z pomocą humanitarną na 
wschód Ukrainy. Dostarcza żywność, koce i leki ludności cywilnej i żołnierzom.
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Z życia Kościoła katolickiego

Kiedy Armia Czerwona przekraczała 
przedwojenną wschodnią granicę Pol-
ski w 1944 roku, nie zachowywała się 
jak sojusznik, ale jak zdobywca i wróg. 
Siała spustoszenie, dokonywała licz-
nych rabunków, okrutnych morderstw 
i gwałtów na ludności cywilnej.

Podobnie postępowała na War-
mii, gdzie znalazła się w styczniu 
1945 roku. Był to obszar wielonaro-
dowy i wielokulturowy, którego miesz-
kańcy mówili i po polsku, i po nie-
miecku, i warmińską gwarą, a katolicy 
i luteranie żyli obok siebie. Właśnie 
tam, w Braniewie, kilka wieków wcze-
śniej bł. Regina Protmann założyła 
Zgromadzenie Sióstr św. Katarzyny 
Dziewicy i Męczennicy.

Siostry zajmowały się opieką 
nad sierotami, pracowały w szpita-
lach, przy parafiach i domach opieki. 
Mimo że zła sława czerwonoarmi-
stów niosła się szeroko – znana była 
powszechnie ich niechęć do Kościoła. 
Wiedziano, że siostry jako kobiety i za-
konnice będą narażone na podwójne 
niebezpieczeństwo – nie zdecydo-
wały się na ewakuację, chciały zostać 
ze swoimi podopiecznymi: chorymi 
w szpitalach czy starszymi osobami 
przy parafiach, którzy nie byli w stanie 
uciekać. W ten sposób znalazły się na 
drodze „wyzwolicieli”. 

Od stycznia do listopada 1945 roku 
życie straciło na Warmii w różnych 
miejscach i okolicznościach 15 sióstr 
katarzynek. Bohaterskie zakonnice 
zginęły męczeńską śmiercią, ponie-
wierane, gwałcone i bite. Niektóre 

umierały przez wiele tygodni. Naj-
młodsza z ofiar miała 26 lat, najstar-
sza 64 lata. Były to: Marta Klomfass 
(s. Krzysztofa), Maria Domnick (s. Li-
beria), Anna Margenfeld (s. Maury-
cja), Käthe Elizabeth Müller (s. Le-
onis), Cecylia Mischke (s. Tiburtia), 
Barbara Rautenberg (s. Sekundina), 
Agata Eufemia Bönigk (s. Adelgard), 
Klara Skibowska (s. Aniceta), Maria 
Schröter (s. Gebharda), Rosalia An-
grick (s. Sabinella), Anna Pestka (s. 
Bona), Dorothea Steffen (s. Gunhilda), 
Maria Abraham (s. Rolanda), Jadwiga 
Fahl (s. Caritina) i Maria Rohwedder 
(s. Xaveria).

80 lat później tłumy wiernych 
uczestniczyły we mszy św. beatyfi-
kacyjnej sióstr męczennic z czasów II 
wojny światowej. Uroczystej Eucha-
rystii 31 maja na placu przy bazylice 

mniejszej w Braniewie przewodniczył 
papieski legat kard. Marcello Seme-
raro, prefekt watykańskiej Dykasterii 
Spraw Kanonizacyjnych.

W uroczystości udział brali człon-
kowie Konferencji Episkopatu Polski, 
biskupi metropolii warmińskiej, siostry 
katarzynki z Polski i z zagranicy, m.in. 
z Brazylii, Kamerunu, Togo, Włoch, Li-
twy i Niemiec, członkowie rodzin kilku 
sióstr męczenniczek, parlamentarzy-
ści i przedstawiciele władz samorzą-
dowych.

Tuż przed zakończeniem wspól-
nej modlitwy wierni wysłuchali li-
stu, który przesłał prezydent Andrzej 
Duda. Zwieńczeniem celebry były po-
dziękowania abp. Józefa Górzyńskiego, 
metropolity warmińskiego.

Groby warmińskich męczenniczek 
były poszukiwane od dawna. Dzięki 

zaangażowaniu Instytutu Pamięci Na-
rodowej udało się odnaleźć pochówki 
sześciu sióstr. Ekshumacje odbyły się 
w 2020 roku i wszystkie szczątki zo-
stały złożone w specjalnym grobowcu 
zakonnym przy domu zgromadzenia 
w Braniewie. 

Proces beatyfikacyjny sióstr ka-
tarzynek rozpoczął się 20 lat temu 
z inicjatywy Zgromadzenia Sióstr św. 

Katarzyny Dziewicy i Męczennicy. 
W grudnia 2006 roku zakończył się 
etap diecezjalny, po czym dokumen-
tacja została przekazana do Rzymu. 
14 marca 2024 roku papież Franciszek 
zatwierdził dekret o męczeństwie sio-
stry Krzysztofy Klomfass i jej 14 to-
warzyszek, męczennic II wojny świa-
towej.

Słowo Polskie

Niels C. A. Lorijn złożył wizytę 
Szymonowi Hołowni w związku 
z przypadającą w tym roku 
35. rocznicą nawiązania 
stosunków dyplomatycznych 
między Rzeczypospolitą 
Polską a Zakonem. Tematem 
rozmowy była m.in. działalność 
humanitarna i charytatywna 
kawalerów maltańskich.

Spotkanie miało miejsce pod koniec 
maja. Ambasador Zakonu Maltańskiego 
Niels C. A. Lorijn przedstawił działania 
podejmowane przez Zakon na rzecz 
niesienia pomocy humanitarnej. Wśród 
nich wymienił m.in. pomoc osobom po-

szkodowanym w wyniku działań wo-
jennych na Ukrainie oraz konfliktu 
w Strefie Gazy. 

Marszałek Szymon Hołownia wy-
raził uznanie dla prowadzonych przez 
Zakon Maltański dzieł, wśród nich 
wspieranych przez Polskę projektów 
realizowanych na Ukrainie. I zachęcił 
swego rozmówcę do przybliżenia pol-
skim parlamentarzystom i gościom 
odwiedzającym Sejm działalności Za-
konu, proponując organizację wystawy 
w gmachu przy Wiejskiej.

Zakon Maltański (Suwerenny Rycer-
ski Zakon Szpitalników Świętego Jana 
z Jerozolimy, Rodos i Malty) to najstar-
szy zakon, a zarazem najstarsza orga-

nizacja humanitarna na świecie. Jest on 
także podmiotem prawa międzynaro-
dowego, utrzymującym stosunki dy-
plomatyczne ze 113 państwami, w tym 
z Polską. Swój status międzynarodowy 
organizacja ta wykorzystuje do inter-
wencji w kryzysach humanitarnych. 

Zakon Maltański prowadzi szpitale, 
ośrodki medyczne, domy pomocy dla 
osób starszych i niepełnosprawnych 
oraz hospicja. Specjalny korpus Za-
konu działa na terenach objętych dzia-
łaniami wojennymi i na obszarach do-
tkniętych klęskami żywiołowymi. Za-
kon wspomaga też walkę z chorobami 
zakaźnymi.

Słowo Polskie za: Sejm RP

Beatyfikacja 15 sióstr katarzynek, ofiar Armii Czerwonej
 Uroczystość przyjęcia  
 do grona błogosławionych        
 Kościoła katolickiego  
 sióstr ze Zgromadzenia  
 Świętej Katarzyny  
 Dziewicy i Męczennicy  
 odbyła się w Braniewie  
 31 maja. Eucharystii  
 przewodniczył 
 papieski legat kard.  
Marcello Semeraro.  

Męczennice II wojny światowej. Na skutek działań wojennych zginęło 
105 sióstr katarzynek. Część z nich przelała krew za wiarę lub zginęła w obro-
nie czystości ślubowanej Bogu, inne w służbie dla bliźnich. Wiele sióstr zło-
żyło Bogu ofiarę ze swego życia w sposób bezkrwawy, tzn. umarły z powodu 
pobicia i maltretowania ich przez żołnierzy Armii Czerwonej, bądź przez za-
rażenie się tyfusem lub dyzenterią przy opiekowaniu się chorymi czy też 
z wycieńczenia i głodu.

Za: katarzynki.org.pl

Ambasador Zakonu Maltańskiego w Polsce spotkał się z marszałkiem Sejmu RP
Fo

t. 
fo

t. 
m

at
er

ia
ły

 a
rc

hi
w

al
ne

 Z
gr

om
ad

ze
ni

a 
Si

ós
tr

 ś
w

. K
at

ar
zy

ny

Fo
t. 

Se
jm

 R
P


